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0 zgodzie -  później.
I l e k r o ć  r o z p o c z y n a ją  s ię  w y b o ry ,  i le ­

k r o ć  n a  m u r a c h  m ia s t  p o ja w ia ją  s ię  a f i­
sze,  n a w o łu j ą c e  do  s p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  
■wyborczego, a w ja s k ra w y c h  b a r w a c h  m a ­
lu ją c e  p r z e c iw n ik ó w ,  i le k ro ć  n a d c h o d z i  
c h w ila  g lo so w a n ia ,  ty le k r o e  o b y w a te le  d o ­
b r e g o  s e r c a  a  s ła b y c h  n e r w ó w  z w ra c a ją  
s ię  d o  p o l i ty k ó w  z ta k ie m  m n ie jw ię c e j  
ży c z e n ie m :

_  P a n o w ie  p o s ło w ie ,  s e n a to r o w ie ,  re -  
d a k to r o w ie !  P o g ó d ź c ie  s ię !  P o c o  w a lc zy ­
c i e ?  P rz e c ie ż  i w y  i ta m c i  k o c h a c ie  P o l ­
s k ę  i chcec ie  je j  d o b r a .  P o ło ż e n ie  je s t  
c ięż k ie ,  N iem cy  n a m  z a g raża ją ,  w ięc  p o r o ­
zu m ie jc ie  s ię  i p o je d n a jc ie !

W z r u s z a ją c e  są  cz a s e m  te  w e z w a n ia ,  
a l e  n ie  p rz e k o n y w u ją c e .

T a k ,  n ie  p rze czy m y ,  że i n a s i  p rz e c iw ­
n ic y  k o c h a ją  P o l s k ę  i w  sw o je m  m n i e m a ­
n i u  s łużą  je j  ja k  n a j le p ie j .  P rz y z n a je m y ,  
że i p o  d r u g ie j  s t r o n ie  je s t  n ie m a ło  ludz i  
uczc iw ych  i d o b r e j  woli.

A le  to n ie  w y s ta rc z a .  G d y b y  m iłość  
Ojczyzny  b y ła  w y s ta rc z a ją c ą  leg i ty m a c ją ,  
to  o te k i  m in i s t e r j a ln e  m o g ły b y  s ię  u b i e ­
g a ć  m i l jo n y  o b y w a te l i .  D o b re m i  ch ę c ia m i  
p i e k ł o  je s t  w y b r u k o w a n e .

K toś  m o ż e  m ie ć  d o b r e  chęci ,  a le  an i  
z a  g r o s z  zdo lnośc i .  D ru g i  m o ż e  m ie ć  i d o ­
b r e  chcc i  i p e w n e  zdo lnośc i ,  a le  m oże  
u ż y w a ć "  ich n ie ty le  d la  d o b r a  ogó lnego , 
i le  d la  w ła s n e g o .  T rz e c i  m o ż e  m ie ć  d o b r e  
chęc i ,  a le  zby t w ie lk ie  am b ic je ,  zby t do ­
b r e  m n ie m a n ie  o so b ie  i m oże  być n ie zd o l-  
n y m  do  w s p ó łp r a c y  z innym i.  M ożna w r e s z ­
cie  m ieć  d o b r ą  w olę ,  a le  s i ły  ta k  w y c z e r ­
p a n e ,  p o ję c ia  t a k  so a c z o n c  chorob liw em u 
u r o j e n i a m i  i ta k  o lb r z y m ie  c ię ż a ry  b ra ć  
n a  sw e  b a r k . ,  innych  o d p y c h a ją c ,  t a k ie  
so b ie  w y zn a cz ać  z a d a n ia ,  k tó ry m  j e d n o s t ­
k a  —  zw łaszcza  w b r e w  n a r o d o w i  —  ża d ­
n ą  m ia r ą  n ic  podo ła .

W s z y s tk i e  te m ożliw ośc i  odna jdz iem y7, 
p a t r z ą c  w  obóz  „ s a n a c y jn y " .  Są ta m  tacy, 
k tó r z y  m a ją  d o b r e  chęci ,  a le  to  p rz e c ie ż  
n i e  m o ż e  w y s ta rczać .  P o se ł ,  d y r e k t o r  b a n ­
k u ,  m in i s t e r ,  m a r s z a ł e k  S e n a tu ,  w ogó le  
każ d y ,  k to  chce  z a jm o w a ć  o d p o w ie d z ia ln e  
s ta n o w isk o ,  m u s i  m ie ć  fac h o w e  p r z y g o to ­
w a n ie  d o  sw e j  p ra c y .  Są tacy ,  k tó rz y  p r a ­
cu ją  d la  p a ń s tw a ,  a le  n ie  z a p o m in a ją  ta k ż e
0  w ła s n e j  k ie sz e n i .  M ało  s ły szy m y  o z u b o ­
ża ły c h  A ry s ły d e s a c h .  C zęśc ie j  m ów ią  s p r a ­
w o z d a n ia  Najw . Izbyr K o n tro l i  i in n e  d o ­
k u m e n ty  o lu d z iac h ,  k tó rz y  s łu ż ąc  k r a j o ­
w i n ie  dali  so b ie  k r z y w d y  z rob ić  i c z e rp a l i  
n a  s w e  p o t r z e b y  z; fu n d u s z ó w  d y sp o z y c y j­
ny ch ,  lu b  k u p o w a l i  za b e z c e n  m a ją te c z k i  
n a  W i le ń s z c z y ź n ie .  Są w re sz c ie  i tacy7, k tó ­
rzy7 r z e k o m o  g e n ja ln c  p o s ia d a ją c  ta len ty ,  
b io rą  lu b  p o z w a la ją  s p y c h a ć  n a  sw e  b a r k i  
c ię ż a ry ,  k tó ry c h  n ie  u d ź w ig n ie  p r z e c ię tn a  
j e d n o s tk a  i w  r e z u l ta c ie  n ie  ro b ią  nic, 
p r z e s z k a d z a j ą c  in n y m  i s z k o d z ą c  ca łe m u  
k ra jo w i .

I d la te g o  p r z e c iw s ta w ia m y  się  c a łe m u  
te m u  obozow i i je s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  że 
P o l s k a  m oże  m ie ć  r z ą d y  le p sze ,  n a p e w n o  
d a l e k ie  od d o sk o n a lo ś iw  a le  p rz e c ie ż  l e p ­
sze  od tych, k tó r e  wyTonil p r z e w r ó t  m a ­
jow y.

Z re sz tą  w a lk a  zo s ta ła  n am  n a r z u c o n a .  
S e jm  r o z w ią z a n y  był n i e r a z  w y ś m ie w a n y  
za p o je d n a w c z o ść ,  za c ie rp l iw o ść  i sp o k ó j ,  
z j a k im  p r z y jm o w a ł  obe lg i .  P r ó b y  p o r o z u ­
m ie n ia  by ły  u w a ż a n e  za o z n a k i  s łabośc i ,  
za  ch ę ć  k a p i tu la c j i .  S zydzono ,  że p r z e s t r a ­
sz en i  " „ p a r ty jn ic y “ ch c ą  w y w ies ić  b ia ła  
c h o rą g ie w .  A m im o  to te n  t rzec i  S e jm  
d a l  d o w o d y  p o je d n a w c z o śc i ,  bo  lę k a ł  się  
„ r o z g ry w k i" ,  n ie  zc w z g lę d u  n a  s ie b ie ,  
lecz  że w z g lę d u  n a  P o l s k ę .  W s z y s tk i e  
S t ro n n ic tw a  p o l s k i e  w y ra z i ły  go tow ość  
p o d ję c ia  p ra c y  n a d  k o n ie c z n ą  r e f o r m ą  
K o n s ty tu c j i ,  w sz y s tk ie  chc ia ły  sp o k o ju
1 ła d u .

W y p o w ie d z ia n a  n a m  w a lk ę  p o d ję l i śm y  
b e z  l e k u .  a  z z a d o w o le n ie m ,  że toczy  s ię  
n a r a z i e  n a  t e r e n i e  le g a ln y m . A le  by ły  i są 
u s i ł o w a n ia ,  by  ją  z e p c h n ą ć  n a  t e r e n  n i e ­

lega lny .  N iechże  i to  w e z m ą  p o d  u w ag ę  
w z d y c h a ją c y  d o  zgody  o b y w a te le .

W  życiu  c o d z ie n n e m  n i e r a z  n a m  s ię  
z d a r z a  w id z ie ć  dw óch  zac ięc ie  w alczących  
p rz e c iw n ik ó w .  M ożem y w y s tą p ić  w  c h a ­
r a k t e r z e  ro z je m cy ,  lecz  p rz e c ie ż  n ie  b ę ­
d z ie m y  w zy w ać  d o  zgody  m ię d z y  n a p a s t ­
n ik ie m  a  n a p a d n ię ty m ,  d o p ó k i  n ie  z o s ta ­
n ie  p r z y w r ó c o n a  sp ra w ie d l iw o ść ,  d o p ó k i  
p o k r z y w d z o n y  n ie  o t r z y m a  p r z y n a jm n ie j  
s k r o m n e g o  za d o ść u czy n ien ia .  A już  w p r o s t  
n a i g r a w a n ie m  s ię  b y ło b y  w z y w a u ie  do  
zgody  o f ia ry ,  k tó r a  o b d a r ł  n a p a s t n i k  i nóż  
je j  t r z y m a  n a  g a rd le .

T a k ą  o f ia rą ,  o b d z i e r a n ą  z czci i h o u u -  
r u  i z a g ro ż o n ą  p r z e z  z w o le n n ik ó w  n o w e j  
r e w o lu c j i  p o l i tyczne j ,  j e s t  p o lsk i  Sejm . 
P a n o w ie  z „N ow ej K a d r o w e j "  ch c ie l ib y  go 
w y tę p ić  ch o ć b y  „o g n ie m  i ż e la z e m " .  D z ie n ­
n i k a r z e  ( i  n i e d z i e n n i k a r z e )  s a n a c y jn i  
o p lu w a ją  go. w y o lb r z y m ia ją  je g o  b łę d y ,  
k tó r y c h  n ie  b r a k ło ,  a le  k tó r e  p rz e c ie ż  n ie  
p o w in n y  n a m  z a s ła n ia ć  je g o  zasług.

J e ś l i  już  n ie  co innego ,  to  ch o ć b y  p o ­
czucie  h o n o r u  n a k a z u j e  w am , o b y w a te le ,  
s t a n ą ć  — n im  z a cz n ie c ie  m ów ić  o zgo­
dz ie  — tw a r d o  po  s t r o n ie  S e jm u ,  w  o b r o ­
n ie  d e m o k r a c j i  i K o n s ty tu c j i ,  n i e d o s k o n a 1 
le j  w p ra w d z ie ,  lecz  le p śze j ,  j n iż  p u s tk a  
p r a w n a .  B r o n ią c  S e jm u ,  b ro n ic ie  z re s z tą  
s ie b ie ,  bo  w s z a k  to  wy, ' r z e k o m o  „ n a r ó d  
id jo tó w " ,  w y b ra l i ś c ie  p ie rw s z e  trzy  p a r l a ­
m e n ty  P o l s k i  O d ro d z o n e j .  ’ •*

A w ięc  n ie  m ó w m y  . te raz  o  zgodzie . 
Na to  b ęd z ie  cz as  później!  T e r a z  są w y ­
b o ry .  T e r a z  je s te śc ie ,  o b y w a te le ,  w e z w a n i  
d o  w a lk i ,  k tó r ą  c h c e m y  p r z e p ro w a d z ić  
w  uczciwy, r y c e r s k i  sp o só b ,  a  k tó r ą  ro z ­
s t r z y g n ie c ie  m a lem i ,  n i e p o z o r n e m i  k a r ­
te c z k a m i w d n ia c h  16-go i 23-go l i s to p a d a .  
P rz y b l iż y c ie  c h w ilę  n a s t a n i a  zgody  i ł a d u ,  
g lo su ją c  za le g a ln ą  i ■ r o z u m n ą  r e f o r m ą  
K o n s ty tu c j i .  P rz y ś p ie s z y c ie  k o n ie c  te j  c ięż ­
k ie j  w a lk i ,  s ta w ia ją c  ta m ę  w y b u ja ł e m u  r y ­
z y k a n c tw u ,  w a r c h o l s tw u  i p a r ty jn ic tw u  
s a n a c y jn e m u *  a  o p o w ia d a ją c  s ię  t łu m n ie  
i s ta n o w cz o  za ła d e m ,  za p r a w e m ,  za 
K o n s ty tu c ją .

S ta n is ła w  S op ick i .

po najtańszych can 
nacii fabrycznych 
w w ie lk im  wyborzePolecamy!____

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t i e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e /
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Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bialsko, Wzgórza 20. 

' 50 własnych składów.

Urzędnicy Sejmu dostanę pensje.
P. BECK ZROZUMIAŁ, ZE  MIAŁ NIESŁUSZNE WĄTPLIWOŚCI.

B. B. nie s ta n e  do wyborów?

Warszawa. 2 wrześniaĄT-d; wł.) Sprawa wyr j konstytucji marszałek Sejmu jest ewentualnie 
płaty urzędnikom i- woźnym Sejmu ; S e n a tu ,1 powołany do spełniania najwyższych obowiąz- 
pensyj, została załatwiona dziś p rse j  poiui- ków w państwie i przez nikogo w pełnieniu 
niem. P. wicepr. pułk. Beck przyjął p n r d  poi .tych obowiązków nie może być zastąpiony. P.
przedstawicieli Koła, u r /ę in .  Sejmu i Len-itu, marsz. Daszyński pisze dalej, iż uznaje ciężk:o

Warszawa, 2. 9. (Telef. wł.) Z kół zbliża- którym oświadczył, że zasada wy;jł;Vy po ba- ' położenie skarbu, które może było w rządzie 
nych do rządu puszczoną została w cstatnich ’rów urzędnikom Sejmu i Sanatu nie byia k u e  powodem zaoszczędzenia 52.000 zł. na pensjach 
godzinach pogłoską, jakoby w najbliższym cza- jonowana, i a opóźnienie wypłaty wynikło urzędników i około 20.000 zł. na dietach prezy- 
sie miały nastąpić jakieś ważne posunięcia, po- 7 powodu wątpliwości, jakie budzą inne p7>zy-(djum Sejmu, ale trudno uznać tego icdzaju 
zostające w łączności z ■ rozwiązaniem parła- cj e wydatków Sejmu i Senatu w związku z ; >z- oszczędności, przy których obala się cały sze- 
mentu. Zrazu posunięcia te zapowiadano na ‘wiązaniem obu izb. Fułk. Beck oświadczył p o - r e g  ustaw, dotąd w państwie istniejących i tH- 
dzisiaj, obecnie zostały one podobno odroczone nadto, iż będzie się starał,  by wypłata pensy] raża się na głód kilkaset osób nagle ciosem 
do jutra, a może i dalej. W związku z tern w urzędnikom Sejmu i Senatu oraz woźnym na- tym dotkniętych,
kotach politycznych krążą niezliczone pogłoski, jak najprędzej.
Wedle jednych Klub B. B. ogłosi, iż nie będzie! ' „ . „ , ,  _ ., I Ze swej strony marszałek Sejmu p- Daszynbrał udział w wybcrach i zwróci sio z anciem J J J, ,  i 7 , ‘ ski wystosował we wtorek rano pismo do Pdo ludności. abv me brała uuzialu w głosowa- „  - n r . -  „ • .e Prezydenta Kzplitej, zw iacając uwagę, zeniu. wedle innych wersyj ma nastąpić oktrojo. 
waitie (!) Konstytucji i , zmiana ordynacji (!) 
wyborczej. Sa, nawet fantastyczne wieści, któ- . . , . . . .  . , . . ,
re mówią że ordynacja wyborcza będzie w ten k,Ikuset osok n,ewinnych 1 ,est kr7" w
sposób zmieniona, aby nie mógł kandydować d* .nieuzasadnioną
żaden z dotychczasowych posłów. Pozatcm mó i: w. cemarszal l

zamierzonych represjach w Jtosi.nku . c,wne ark  29 konsł^ uCJ' 1 a r t  84 reg Jammu

' Marszałkowi diet nie wyałacono!
Około godz. 2 po poł. kasa skarbowa udz.t 

la kancelarji Sejmu pieniędzy nu tę
wstrzymanie wypłaty pensyj urzędnikom i r.iż-. p e n sy j dla urzędników i służby nie da!a nato-
szym funkcjonariuszom Sejmu godzi w egzy- miast pieniędzy na diety dla marszałka i w ce-

marszaików. Niezawodnie, tych sum właśnie
dotyczą w ątp liw ości .‘o którychWstrzymanie ińet 

mar załkowi i wicemarszałkom Sejmu jest pr/e

wi się
do organizatorów7 kongresu Centrolewu w K ra­
kowie.

Krążą pogołski. że przed 14-tym września 
nastąpi aresztowanie przywódców kongresu, 
ażeby utrudnić albo nawet uniemożliwić zapo­
wiedziane na ten dzień manifestacje. Wymie­
niane są jeszcze rzeczy mniejszej wagi. a m. i. 
p r z y w r ó c e n ie  osławionego dekretu prasowe-

sejmowego. Na podstawie zaś artykułów 40 i 42

Bock i sprawa ta 
rozstrzygnięta.

w dalszym

- X —

nr‘wi"t pułk. 
e i e r i  ' n;y-

go (') Ba to oczywiście :lomvslv. które mogą 
sie nie sprawdzić'. W  każdrm razie wszyscy wczorajszych walk ulicznych przedstawia się 
oczekisią jakichś niespodzianek. (następująco: 1 zabity, 82 ciężko rannych i po-

, nad 300 lżej kontuzjowanych. Policja areszto- 
CENTROLEW OBRADUJE. . j wała 242 osoby. Pogotowie policyjne i wojika-

Warszawa, 2. 9. (Tel. wl.). Przywódcy ..Cen- j we trwało do rana, mimo. że już wieczorem 
trolcwii“ toczą w7 dalszym ciągu narady n a d : zapanował wszędzie spokój zupełny. W dzien- 
ułożeniem wspólnej (?) listy państwowej i ode- niku socjalistycznym „Nepszawa“ zajmuje się 
zv-y  Wjborczej.  I wczorajszemi wypadkami . przywódca socjali-

rr- (stów  węgierskich Ernest Garamyi i stwierdza,

Rozruchy w Budapeszcie dziełem komunistów.
SMUTNY BILANS DEMON STRACYJ ULICZNYCH.

Budapeszt, 2. 9. Wedle dzienników, bilans że byłoby obeszło się bez rozlewu krwi, gdyby 
rząd zezwolił na odbycie się zapowiedzianej 
demonstracji. Dalej stwierdza Garanyi, że roz­
ruchy były dziełem komunistów.

Do pogrzebu ofiary wczorajszych rozru­
chów czynione są tymczasem przygotowania 
tak po stronie policji, jak i po stronie robotni­
czej. Policja wydała zarządzenia zdążające do 
spokoju podczas pogrzebu za wszelką cenę.



£tt. 2. ..GLG; NAROD-G’* -z iJui.i i go wrzGuia i

O czcsn pisig inni?.
Sejm nie był winien.

S zereg  pism omawia h is to rję  trzeciego  
Se.ffflu u d o w ad n ia ją c  d a tam i i fak tam i,  że 
n ie  t  }e,sfó w iny  niedoszło  do u lepszeni* K o n ­
s ty tu c j i .

• „Rzeczpospolita*4 przyznaje ,  że i S e jm o­
wi zdarza ło  się .popełniać b łędy ,  ale

„Sejm nigdy nie sięgał po rządy, jedy­
nie raz, i to nieoficjalnie, dał wyraz zapew­
nieniu, że gdyby był mus wyłonienia rządu 
ściśle parlamentarnego, nie uchyliłby się 

.Od prób zrealizowania tej ewentualności.
Nie jest wreszcie słusznym zarzut,, że 

Sejm ten nie umiał i nie chciał pozytywnie 
pracować. Uchwalenie budżetu w dwa i pól 
miesiąca zamiast pięciu wykazało, że par­
lament umie pracować. Ale parlament nic 
miał warunków pracy: sesje były krótkie, 
rząd wniosków ustawodawczych nie zgła­
szał, w opinji ciągle dyskredytowano au to ­
rytet Sejmu11.

Rząd nie nie robił.
Że rząd  w  tym  k ie ru n k u  nic nic robił, 

to  m im ochodem  s tw ie rdza  także  „Czas*4. J o ­
go  zdaniem  rząd  nie odsłan ia  k a r t .

„Przez la t  przeszło cztery (1926— 1900) 
trzyma je zasłonięte; przez la t  cztery nie 
uczynił żadnego decydującego kroku, aby 
sprawę reformy ująć w swe ręce i nią po­
kierować11.
Dale j zauważa „C zas11 jeszcze:

,,Ta czteroletnia abstynencja rządu, w y­
woływała 1 wywołuje zdziwienie, ale i nie­
zadowolenie w społeczeństwie1*.
ła g o d z ą c a ,  okolicznością je s t  to ,  że 

„z  p różnego  i S a lom on  nie n a l e je 11. K to  nie 
ma. p ro g ra m u ,  a, woli im prow izow ać i z a s k a ­
k iw a ć  p rz e c iw n ik ó w  n ie spodz iankam i,  ten  
n ie może swoich k a r t  odsłaniać.

G d y b y śm y  mieli czas na. d o k ła d n e  p rze ­
sz u k an ie  roczn ików  ..Cza®ult, to b y śm y  u d o ­
wodnili ,  że już w  r. J 9 2 6  m a r tw i ł  się . . ( 'zas11 
ta jem niczośc ią  rządu ,  że po tem  w r. 1927 
s łusznie n a le g a ł  n a  u jaw nien ie  p ro g ra m u ,  że 
w  r. 1928 m ia ł  nadzie ję ,  że  k ie d y  ja k  k iedy , 
a le  po  wyborach! P iłsudsk i nareszc ie  powie, 
o co  m u chodzi, że ta k ż e  w  r. 1929 tro sk a ł  
mV o p ro g ra m  rządu . M artw ią  się poczciwi 
h idz ie  te raz ,  w  r. 1930 i m ogliby  się z a s ta ­
n aw ia ć  n ad  „T a jem n icą  r z ą d u 11 w  r. 1931 i 
1932 i je szcze w  1933. g d y b y  n ie  to, że to 
się wreszcie  sk o ń czy ,  bo  t a  „ s a n a c ja 11 już 
P olsce  obrzydła .

Przyszłość  n ie  p rzeds taw ia  się „C zaso­
w i11 w  różow ych  b a rw a c h :

„Naiwnym jest ten, ktoby przypuszczał, 
że Sejm i Senat z roku 1930 będzie zdolniej­
szy choć o włos do naprawy Rzeczypospo­
litej, jak Sejm z r. 1928“ .
T a k ,  do  „ n a p r a w y 1* K o n s ty tu c j i  w ed łu g  

p o g lą d ó w  P iłsudsk iego  Sejm  nie będzie zdol­
nie jszym. „ S a n a c j a 11 nie zwycięży.

Napady nie przestraszą opozycji.
Z p o w odu  n a p a d u  n a  wicema-rszalka 

Sejm u. pos. D ąbsk iego  pisze „Kurjer Po- 
zn a ń sk i“ :

„Bandytyzm rodzi bandytyzm — poli­
tyczny i nie polityczny. To też „czynami" 
takiemi zachwyceni być muszą komuniści, 
a ponadto szumowiny społeczne.

A polityczna „skuteczność11 tych metod? 
Tylko ludzie naiwni i pierwotni mogą przy­
puszczać, że takiemi sposobami zdoła się 
stronnictwa polityczne i ich działaczów za­
straszyć, społeczeństwo steroryzować11.
Nie sądzim y, b y  n a p a d  b y ł  w y k o n a n y  na 

.o z k a z  p rem jera  P iłsudsk iego  lub  pos. S ław ­
ka. T a k  złego w y o b ra że n ia  o nich nie m a ­
m y. N a p a d  na pos. D ąbsk iego  w y k o n a ła  
n a jp raw dopodobn ie j  na w łasną  rękę .  jakaś  
g ru p k a  „sana ,torów 11. nie m a ją c y c h  pojęcia , 
j a k  b a rdzo  tem sw em u obozowi zaszkodzą ,  
j a k  spotęgują , nas tro je  opozycy jne  w S tro n ­
n ic tw ie  Chłopskiem . N iem niej j e d n a k  d u ­
c h o w y  związek m iędzy  nap a d em  a przejrzy- 
stemi napom knięc iam i.  że m ożna posłowi 
..coś do łożyć11, że poza n ie ty k a ln o śc ią  s ą d o ­
w ą „ w s z r s tk o  inne p. posła  je s t  ty k a ln e 11, 
ten  zw iązek  je s t  w yraźny .

Nie ponosząc bezpośrednie j  odpow ie­
dzialności za w y k o n an ie  n ap adu ,  będzie je ­
d n ak  rząd odpow iedz ia lnym  za ew e n tu a ln e  
n ie u k aran ie  go. D ziw nem bv  było. gdy b y  
spraw cy  mieli pozos tać  n iow ysledzeni.  sk o ­
ro w iadom p już o n a p a s tn ik ach  ty le  szcze­
gółów. skoro ,  iak podaje  „Robotnik**:

.W czora j do p. Dąbskiego zgłosił *się 
pęwicu emerytowany podpułkownik, który 
ośw iad.czyt. że zna osobiście jednego z ofice­
rów. którzy podczas napadu stali na cza­
tach przed domem wicemarszałka Dąb.-skic- 
SK>.

Podpułkownik ten gotów jest złożyć ze­
znania*1.
•Sprawcy m uszą  być w y k ry c i  i ukaran i .

Konfiskaty. t.
W B ydgoszczy  -kon fiskow ano  „Dziennik  

Bydgoski**. W  nas tęp n y m , już n ieskonfisko- 
w anvm  num erze,  pismo to zauw aża:

Krwawa demonstracja w Budapeszcie.
Po u p a d k u  k rw a w y c h  rządów  Beli 

K nhna zduszono  na W ęgrzech  kom unizm , a 
i socjalizm poniósł ciężkie s t ra ty .  % biegiem 
lat j e d n a k  zaczą ł  się ruch soc jal is tyczny 
dźw igać z u p ad k u  i dziś p rzeds taw ia  już 
dość  pow ażną silę. W obec  lir. Befhleuh byli 
socjaliści oczywiście  przez całe '.) lat jeg-o 
rządów  u- opozycji.  Mówiono w praw dzie  o 
pew nego  rodza ju  „u g o d z ie 1 1 mię Izy " lir. 
Belhlenem a soc ja ldem okrac ją  na punkcie  
polityki zagran icznej .  P a r t  ja miała popierać 
dążenia, rządu do obalenia t r a k t a tu  w Tria- 
non i odpow iedn io  działać na te ren ie  Mię-

P óczą tkow o  m anifestacja  miała przebieg  
spoko jny .  P o tem  je !nak w idok  b o g a ty c h  w y ­
s ta w  i o tw ar ty c h  sklepów wzburzył t łum y, 
a może zaczęli dzia łać  komuniści,  chcący  
d em o n s trac ję  zrob ić bardz ie j . .bo jow ą'1, dość 
że zaczęto  rozbijać kam ien iam i szyby  a n a ­
wet plądrować sk lepy. W  lasku  miejskim 
zaś. gdzie  policja usiłow ała n ic Jo p u śc ić  Jo  
wiecu, doszło do k rw aw ego  sta rc ia .  Policję 
obrzucono  kam ieniam i,  ta zaś użyła broni 
palnej. K rw aw e sceny  rozgryw ały  się także 
»a ulicach Au(Irassy*ego, gen. D em bińskie­
go, św. E lżb iety, gdzie podburzany ,  przez 

j ko m u n is tó w  tliun s taw ia ł  opór policji i plą- 
jd ro w a ł  sk lepy . Ogółem w ed łu g  kom u n ik a tu

dzynaro ilpw ki a w  szczególności u rab iać  
ophiję soc ja l is tycznego  rządu  w Anglji.
Kząd miał wzamiaii t.\  to złagodzić ccnzu- j po licy jnego  zabito 2  osoby, ciężko rannych  
r ę . i  wogóle de l ika tn ie j  w alczyć z opozycją, i jest 60, a lekko —  blisko iJÓO. Ryć może, żc 
Is to tn ie  doszło na tym  te ren ie  do zbliżenia 
między rządem a soc ja lis tam i,  ale to  nie 
p rzerw ało  walki, ja k a  się byczy w ew n ątrz

lista ofiar przy dok ładn ie jszych  poszukiwa-

k ra ju .  na te ren ie  ekonom iczno-socja lnym . 
Socjaliści w w łaśc iw y  sobie d em agog iczny  
sposób k ry ty k o w a l i  go sp o d a rc zą  po li tykę 
rządu . O dpow iedzialność za ciężkie, po łoże­
nie kra ju ,  za bezrobocie i drożyznę,--zrzucali 
na bark i  rządu. '  „  .

O sta tn io  postanow ili .urządzić w dniu 1-0 
w rześn ia  w ielką  m a n i f e s ta c ję -p o d  hasłem : 
„ P ra c y  i ch ich a !11. W  ca łych  W ę g rz e c h -m ia ­
ła ustać na jeden dzień praca, a w B u d a ­
peszcie 1 robo tn icy  soc ja l is tyczn i mieli -się 
udać. w wielkim pochodzie do  la sku  m iejskie 
go na wiec. l- i - -

Rząd nie dał pozw olenia na dem onstra­
cję i zmobilizował policję b.wojsko., j\łi.mo to 
so c ja ld e m o k ra c ja  postanow iła  urządzić  de ­
m onstrac ję . '  Z arządzen ie  w ładz - po s ta n o w io ­
no obejść w ten sposóbyżo  robo tn icy  po opu­
szczenie fab ry k  mieli iść nie g r o m a d a m i , L e ż  
ty lk o  parami, ot ta k  na spacer. T e g o  im p o ­
licja. nie mogła, zabronić .  Do k u p c ó w  zaś 
zw róciła  s ię  p ar t  j a  socjalistyczna- z apelem, 
b y  n a  czas d em ons trac j i  zaniknęli -swe w y ­
stawcy sk lepow e.

N adszed ł 1 w rześnia.  Na. ro zk a z  soc ja l­
d em o k ra c j i  zn aczna  część ro b o tn ik ó w  p o ­
rzuc iła  p racę ,  a  około  t  I-te j  kilkadziesiąt,  
ty s ięc y  robo tn ików  ruszy ło  w  . s t ro n ę - la sk u  
m ie jskiego. L eży  on w pó lnoeno-w schodnisj 
części m iasta .  Znaczna część, m a n ife s ta n tó w  
m usia ła  w ięc  iść przez  śródm ieście,  główne- 
mi u licam i m ia s ta

maeli jeszcze sic t rochę  pow iększy , lecz, nie 
ulega w ątpliwości ,  że pierwsze • inform acje, 
m ów iące o k ilkudziesięc iu  zab itych  były  
p rzesadzone.

Że winę przelewu krwi ponoszą w głów­
nej mierze kom uniści,  że oni parli do k iw a -  
wego starc ia  z policją, to nie ulega w ątp l i ­
wości. Żc walczyli t a k ż e  z soc ja l is tam i,  za 
tem przem awia p o tu rbow an ie  n-ajw.y.hitfiloj- 

, szegn p rzyw ódcy  socjal is tów , G a ra u m ć g ó .  
Ale i socjaliści nie są bez winy. Nic. należy 
niepotrzebn ie  w y p ro w a d za ć  t łum ów  na uli­
cę. P rz y k ład  W iednia, gdzie 13 łipc.i 1927 r. 
p o d b urzany  przez soc ja l is tycznych  a g i t a t o ­
rów  molloch legj na ulice, zniszczył P a ­
łac S praw ied liwośc i ; napadł na u n iw ersy ­
te t ,  co z. pew nością  nie, leżało w zam iarach  
partj i ,  p rzy k ła d  ten .  powinien był b yć  dla. 
soc ja l is tów  w ęgierskich ostrzeżeniem . N ad 
tłum em nie ła tw o  zapanow ać, 

i Rząd toż, popełni) b iedy.  Nie należy ma- 
j uifestaftyj zakaz y w ać ,  nie należy  w ieców  si- 
dą> rozpędzać . . je ś l i  zapow iada ją  się one spo ­
kojnie . A przede w szys tk iem  nie. należy  tak 
o g ran iczać  wolności obyw ate li ,  iżby się im 
w ydaw ało ,  że m uszą w yjść  na ulicę.

1 w-rześnia nie obali rządu Bethlena. ale 
przypomni św ia tu ,  że W ę g ry  m ają  niet.yl 
ko ten kłopot kogo  i k i e d y ' pow ołać na, 
troim O kazało  \s.ię, żc W  ty m  m o n a re h is ty r t -  
nym  k ra ju  rosną na podłożu k ry zy su  gospr 
flarczego także r a d y k a ln e ,  an iynranaroh i-  

. s tyczne  siły. * ' ^ ' W ad.

Obrona . Włocławka w r. 1920.
ugeinek Dolnej Wisły, — Plan bolszewicki.

Aleksandrowicza. — Bohaterska obro

Głównodowodzący wojsk bolszewickich w 
r. 1920 Tuchaczewski obmyślając plan zdoby­
cia Warszaw-y, postanowił z początkiem sier­
pnia 'skierować gros swoich sil na centrum i le­
we skrzydło frontu polskiego. -Taran w postaci 
armji DI i XV ma uderzyć na polską V armję 
stojącą na północ od W arszawy,-opartą o twier 
dzę Modlin, a IV armja sowiecka pod dowódz­
twem Sergiejewa ma sforsować Wisłę na . od­
cinku Włocławek — Nieszawa, i zajść na tyły 
armji polskiej. Plan był podobny do planu ge­
nerała Paskiewicza w r. 1831, uwieńczonego 
wówczas pomyślnym rezultatem, bo zdobyciem 
Warszawy. Kiedy więc szaleje w połowic sier­
pnia bitw'a pod wrotami stolicy, kiedy gotuje 
się grupa polska uderzeniowa na południowy 
wschód od Warszawy do  ataku  na tyły armji 
sowieckiej walczącej pod Warszawą, Sorgiejew 
kieruje swoją a.nmję wraz z korpusem konnym 
pod dowództwem Gaja na przyczółek Włocław­
ski. Przyczółek ten zbudowany na prawym 
brzegu Wiisly miał bronić najważniejszego a 
wsuniętego daleko w głąb kraju przejścia W i­
sły i dróg na Łódź i Warszawę. Przyczółek 
dzielił sic. na część wschodnią i zachodnią, a 
obsadzony był zaledwie jednym pułkiem, choć 
do obrony jogo trzehaby całej armji.

W przeddzień bitwy przyjeżdża z ramienia 
Naczelnego Dowództwa na przyczółek ś. p- 
generał Aleksandrowicz h. dowódca grupy o- 
peracyjnej pod Lwowem i na Wołyniu celem 
dokonania inspekcji. Sztab grupy polskiej opu­
szcza Włocławek i przenosi się na zachód, ge­
nerał zostaje więc z własnej inicjatywy we 
Włocławku i składa raport Naczelnemu Do­
wództwu. przedstawiając grozę sytuacji: 1 ) 
przejście Wisły przez arinję 8 iergiejewra może 
mieć katastrofalne skutki nietylko strategicz­
ne. ale i polityczne, przez to. żc armja ta  bę­
dzie proklamowała we Warszawie i w Lodzi

„Przed wojną — pod panowaniem p n i­
akiem „Dziennik Bydgoski11 ani razu nic 
uległ konfiskacie.

Zwyczaj konfiskat pochodzi — ze wsebo 
du. v

Konfiskaty nic są zdolne zjednać opinji 
dla obecnego reżimu11. - 
W  K ra k o w ie  skon f iskow ano  w czora jszy  

n um er  „G łosu N a ro d u 1* za p ew ne  u s tę p y  
a r ty k u łu  p. t. „N ie Sejm winien . S.

— Słabość sil polskich. ■_* Przygotowania gen. 
na mostu. — Klęska wroga.

bolszewję, 2 ) .armja ta uderzy na prawe od sio 
pięto skrzydło naszej V armji, opartej o Modlin 
i może jej w- każdej chwili zgotować ka tas tro ­
fę, 3) armja ta postępując, na zachód ,odcina 
nas od morza i nie dopuszcza żadnego tran spor 
tu amunicji na południe.
-•- Na powyższą relację. Szef Sztabu general­

nego prosi gen. Aleksandrów icza o wstrzyma 
nie za wszelką cenę IV armji łowieckiej i kie­
rowanie całą akcją obronną, aż do uikończeuia 
walnej bitwy pod wrotami stolicy. Ponadto po. 
leca więzić uiwage IV armji w- ten sposób, aby 
nie hrala udziału w głównej bitwie na południu 
i nie przeważyła szali na korzyść nieprzyja­
ciela.

Generał konstatuje z przerażeniem, że za­
łogę przyczółka jak  i odcinku na [ północ od 
Włocławka stanowią prawie sami młodzi re­
kruci. k tórzy są pierwszy raz na froncie, a ar- 
tylerję grupa 16 dział, z których 2  są już ze. 
psute. Organizuje więc z wielkim pośpiechem 
oddziały zapasowe w Lodzi i ściąga resztę uży. 
teczncj broni z całego okręgu korpusu łódz­
kiego na front. 13 sierpnia bolszewicy zajmuui 
Mławę oarz linję Lipno — Przez.no. Generał 
objeżdża z dowódca pułkownikiem Gromczyń- 
akitn cały przyczółek, wydaje ostatnie dyspo­
zycje. wkońcu bada jeszcze wraz z obserwato­
rem artylerji przedpole. Siły nieprzyjacielskie 
gromadzą się w przeraża'acej przewadze. Wi­
dać galopujące oddziały Kozaków. Duch na­
szych żołnierzy nic rokuje wielkiej uadzieji. 
Tymczasem przechodzą wiadomości, żc bolsze. 
wicy usiłują kolo Bobrownik i Nieszawy prze- 
prawić się przez Wisie. Zaczyna sic od walki 
na samej rzece. Zaatakowany polski statek z 
transportem min "li Modlina, dzięki bohater­
skiej postawie' swego dowódcy, porucznika ma­
rynarki rieszkowskiego dobija do lewego brze­
gu. Porucznik Pieszkowski ginie we walce 
śmiercią boliater.-ka. Dowódca szwoleżerów mi. 
mn otrzymane! ciężkiej rany Broni nożyco do 
ostatniej chwili wre-zcio spada ulowa. Wisła 
wzbiera i walka dp kończy. Znawcy terenu 
mówią, że w czasie posuchy można konno 
w;pla.w łatwo przepłynąć Wisłę* To bylobr naj­
fatalniejsze. zwłaszcza wobec pozostawania na 
przeciwległym brzegu całego korpusu konnego

Tego «amego dnia Wergiciew m w n u *7.0 7 ° 
główny atak na my.yczółek. celem opanowani' ' 
mostu i Włocławka. Walka bęckie trwała 3 
dni, a.ż dc 15 sierpnia. Bolszewicy potarci

ogniem • artylerji ida, kilka razy do maku. Ge­
nerał dysponuje oddziały półicji na linję bojo. 
wą, ludność cywilna formuje milicję — wszyst­
ko gotuje się do walki na śmierć i życie. 8 ily 
nieprzyjaciela rosną z godziny na godzinę, za 
łoga nie walczy już z pułkami, ale dywizjami- 
Prawdziwe dnie grozy! General otrzymuje od 
szefa sztabu generalnego z Warszawy wiado­
mość, żc pom ocy.już żadnej nie dostąpię, bc 
wszystko wojsko jest, w walce. Bolszewicy 
przeważającą silą wdzierają sic do pozycji poi- 
skicli, pociąg pancerny . .Kaniów 1 kryje stop . 
ni.iwy odwrót. Wreszcie masowy atak kawa- 
lcrji zmusza całe lewe skrzydło przyczółka dc 
opuszczenia pozycji. Odwrót, spokojny zmienia 
sic w popłoch, żołnierz rzuca broń. Niebezpie­
czeństwo ludiodzi do szczytu. Wtedy sędziwy 
generał zjawia się na moście: wyrywa żołnie­
rzowi karabin, gromadzi uciekające oddziały 1 
wstrzymuje odwrót! .Jeśli nad Wisłą dział się 
w tych dniach cud. t.o także i tu nad jej spip- 
nionemi falami na drżącym od huku bitwy mo­
ście. na którym generał z bronią w- ręce osła­
niał lewy brzeg rzeki własną piersią!

Takie przykłady można było rzadko widzieć 
Ca zwłaszcza u oficerów ze sztabu generał nogo 
austriackiego sławnego z rozkazywania. przez 
telefon’)! A już byl ostatni czas. hn kawaleria, 
rosyjska szarżowała już na samym moście i 
załamała sic w ostatniej chwili w celnym ogniu 
na?.z*j piechoty i karabinów maszynowych. Na 
oczni świadkowie tej setny, którzy widzieli 
polskiego Neya z karabinem w ręce na czele 
ariergardy, mówią, że była ti> niezapomniaua 
chwila, straszna, ale i podniosła.

Mosf zasłany był setkami trupów, po na­
szej stronie zginęli, niestety, bohaterską śmier- 
c':i porucznicy Sżiinek, Sawicki, Boczarski i
3011 ludzi. Ale sytuacm została opanowana.
W id a w e k  i lewy brzeg M isły b y le  w-pol­
skich rękach. Z rozkazów znalezionych przy 
nojmanych sowieckie li oficerach można się by­
ło przekonać, że walczyła tu o przejście przez, 
rzekę cała IV a ruj;,a. która nabrała teraz nie­
prawdopodobnego wyobrażenia o siłach pol­
skich na odcinku dólimi M ’s!y.

Dzięki b o h a t e r s k i e j  obronie Włocławka
nrzoz generała Aleksandrowicza. IV armia so­
wiecka nietylko nie zebrała się już da nowego 
ataku, ale -zmuszona w«kntek odwrotu, sąsie­
dnich armij .do wycofania się. spóźniła się w 
odwrocie i musiała przekroczyć granice pru­
ska i ziożvć broń.

KAROL WITOLD.

Finansowe podstawy  
Akcji Katolickiej w Polsce.

(P. Edw. Stępień nadesłał nura ar­
tykuł. który ehe tu i o umieszczamy jil ;o 
materjiił do dysku-.ii, aczkolwiek plan 
autora w ydaje nam się trochę fauM 
stycznym. — U f .  Rćdó.

Na ustąch wszystkich uświadomionych ka­
tolików zna id uje De -I"-* wyraz „Akcja KaLo 
lićka". Genjalna myśl Namiestnika Ghryttu o- 
wrgo w Polsce. 1 1 D wyszła jeszcze ze sfery roz­
praw. dyskusji, badań i t. p. Z pracy t*j, k tó ­
rej z zapałem oddaje się od dłuższego .,zasu. 
najhąrdziej utkwiło mi zdanie, wypowiedziane 
przez jednego z proboszczów djeeeźj; -an io-  
•"ic-skicj ks. dr. Adami Popkiewieza z Cere­
kwi:

...Tcśli chcecie poprowadzić Akcję K i to i i t  
ką. musicie znaleźć na *•> j.r niądze1’.

Zarzuciwszy na razie rdozoficzirO-ię.-drgie.zn'' 
rozumowania na tematy: anostolstwo świec­
kich. hierarchiczna nrganbiar-ja akcji kat-.lic- 
kiej. mały statut,  duży s ta tu t i t. p. 1 u r lzó  piv 
ważne rozprawy, postanowubmi wniknąć w tc. 
tak ważne zagadnienie, nd któ rego  -ozwis-i-  
nia zależy los przyszłej wielkiej pracy katolic­
kiej. Skąd wziąć pieniądze na tę robotą? R>. 
inf. Aflamski źródło fuudusjtów na ten cel wi­
dzi w- wielkiem jakennś wydawnictwie katolie- 
kiem. jakiejś gazecie, która wychodząc w kil­
ku miljonach egzemplarzy, stanowiłaby jedno­
cześnie poważne zasilenie finansowo Akcji Ka­
tolickiej. System ten nic wydaje mi się ilość 
szczęśliwy. Znając dość dobrze poglądy spo­
łeczeństwa polskiego na prasę i jego szczegól­
niejszą niechęć do czytelnictwa, nie widzę 
w projekcie powyższym trafnego rozwiązania 
sprawy. Bardziej odpowiada mi innego rodzaju 
koncepcja. Należałoby stworzyć dia Akcji K a­
tolickiej w- Polsce wielki bank pod nazwą --R3' 
tolieki Bank Polski'1. Kapitał zakładowy ban­
ku powinien wynosić sta miljonów zRrtycrb- 
Kapitał ten zebrać można drogą subskrypcji 
akcyj w Polsce i zagranicą. Zebranie powyż­
szej sumy nie napotka zh t l  wielkich trudno­
ści. Contrala tego banku istniałaby w V aisza- 
wie, lub Poznaniu. W każdej zaś diecezji pra­
cowałby oddział tego banku, z przydzieloną 
urną kapitału około pięciu miijonów. w- zależ- 

uośc; od stanu liczebnego diecezji i jei potrzeb 
gospodarczych, Oddziały diecezjalne otwierały­
by znów ze swej = trony fil je dekanalne, te znów 
zaś parafialne.

O działalności propagandowej tak stworze- 
nej instytucji nie potrzeba zbyt długo rozwa­
żać. Opanowałaby ona w »zvbk;em tempie t a ;< 
życie go*podfc~eze. te  w*xystke .co nickątolic-
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kie. byłoby w porównaniu z tein słabe, małe 
i raikome.

Katolicy poczuliby wtedy grunt pod noga­
mi. Ale to jeszcze me wszystko. Aby ściślej 
związać katolików z organizacją, Akcji K ato­
lickiej, należałoby wprowadzić system składek 
miesięcznych. W szystko jedno, czy byłyby to 
s.kładki oszczędnościowe, podlegające po pew­
nym czasie i w  pewnych warunkach zwrotowi, 
czy też bezzwrotne ofiary. System ton polegał­
by na tem. że każdy członek rodziny wpłaca 
do kasy  parafjalnej np. 25 groszy. Jeśii przy­
jąć ilość katolików w Polsce na 20 miljonów, 
to  w ten sposób, licząc pięć osób na rodzinę, 
mniej więcej do Katolickiego Banku Polskiego 
wpłynęłoby miesięcznie około miljona złotych. 
Proszę sobie wyobrazić, co byłoby za la t k i l­
kanaście! Niezależnie od tego, s ta tu t  banku 
i kas parafjalnyoh należałoby ująć w ten spo­
sób. że pożyczający z tej instytucji wpłaca 
udział i w zależności od udziału może np. dzie­
sięciokrotnie lub dwudziestokrotnie większą 
sumę pożyczyć. Ten system powiększyłby jesz­
cze bardziej zasoby banku. Instytucja oparta 
na tak  wielkiem zaufaniu mas. stałaby się po­
ważną skarbonką oszczędnościową.

W dalszej perspektywie należałoby utwo­
rzyć jeszcze kasy posagowe, pogrzebowe itp.. 
k tóre zaczynają poważnie rozwijać się już 
w niektórych krajach. N ad  szczegółami, statu 
tami itp. sprawami aćlniiriistracyjnfmi można 
poważnie jeszcze podyskutować, myśl jednak 
na tych zasadach wprowadzona w czyn, urość- 
by mogła do wielkiej i potężnej instytucji, 
k tóra poważnie zaważyłaby na losach naszej 
katolickiej Polski.

Przestanoby nazywać nas pogardliwie ..dzia­
dami katolickiemi", którzy tylko żebrać nie­
ustannie potrafią, a pracy twórczej poprowa­
dzić nie są. zdolni. Czcigodny Ks. Dr Popkie- 
wicz. mój protektor, znalazłby należytą odpo- 
weidź na pełne rozumnej troski zapytanie.

Edward Stępień.
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Skarga gen. Góreckiego na ks. Panasia
przed sądem ks. biskupa w Przemyślu.

Ja k  już donosiliśmy,' p rezes ' Banku Gospo­
darstwa Krajowego, gen. Górecki skierował 
6kargę przeciwko, ks. Fanasiowi do są tu ks- 
arcybiskupa lwowskiego Twarrlowskmg-*.

Ks. arcybiskup Twardowski' zwróci'"jednak 
skargę gen. Góreckiemu z powodu braku, ko up? 
tencji. gdyż ks. Panaś "nie należy dó »r-"łTdje■ 
cezji lwowskiej i nie jest osiadły we L»vpw;<\

Ponieważ w myśl sclwmatj zmu duehowieó- 
stwa -ks. Józef- Panaś podlega kompetencji k 
biskupa Przemyskiego, gem Górecki skierował 
do niego swoją skargę.

0 tytuł mistrza polskich fryz’erów. '
W dniu 12 października b. r. Towarzystwo 

pomocników fryzjerskich iv Bydgoszczy, a obe 
cnie filja Zw. Tow. Fryzjerskich ziem ząon v 
dnich Pa. P. obchodzić będzie 20-leeir sweg-' 
istnienia. W związku z tem Towarzystw* urzą­
dzą Wielki konkurs czesania pań o mistrzostwo 
Polski, po raz pierwszy z puharem wędrownym, 
jako  nagrodą dla zwycięzcy. Ponadto na sal: 
Strzelnicy w Bydgoszczy zostanie urządzona 
wystawa prac wio sowy dli i nowoczesnych fry­
zur.

Tuszyn wzniósł pomnik Jagielle
jako swemu założycielowi.

W  ubiegłą niedzielę w mieście Tuszynie pod 
Łodzią odbyło się uroczyste odsłonięcie pomni­
ka króla Wł. .Jagiełły, połączone z juł ilcu.-zem 
500-lecia założenia miasta przez togo króia. 
IV obecności, duchowieństwa władz organiza- 
cyj spolecznnych i miejscowej ludności, doko­
nano  uroczystego otwarcia i poświęcenia no­
wych gmachów magistratu i szkoły ora,: odsło­
nięto pomnik Jagiełły, dłuta znanego a - ty y- 
rzeżbiarza Mieczysława Lubelskiego.

Ponieważ uroczystość odsłonięcia pomnika, 
pogromcy Krzyżaetwa i bohatera Grunwaldu 
zbiegła się z manifestacjami przeciwko zaku ­
som niemieckich nacjonalistów na całość g ra­
nic Rzplitej uroczystości tuszyńskie zamieniły 
się w żywiołową manifestację protestacyjną. 
W  szeregu przemówień podnoszono konieczność 
przeciwstawienia się tym prowokacjom, czego 
symbolem jest pomnik Władysława. JagYłły.

Lekkomyślnym szoferom ku przestrodze!
Z Woli Rzędzińskiej ad Tarnów — puszą 

nam: Przed kilku dniami na drodze poi Tarno­
wem zdarzył się nieszczęśliwy wypadek skut­
kiem spłoszenia konia przez auto. któro pro­
wadził niedoświadczony szofer, niejaki Jozef 
Stachura. Szofer ten, rozmawiając pod cza j v  
zdy z pasażerkami nip przystanął w chwili spło­
szenia się konia u wozu. na którym wracała 
i  pola dziewczyna Marja Wielgus. Koń wpadł 
z wozem do rowu. przygniatając swym, cięża­
rem nieszczęśliwą dziewczynę, która odniósłszy 
ciężkie obrażenia, zmarła w szpitalu poz, s ta ­
wiając bez opieki swą 70-lntnią matkę-k.uekę 
Sprawcę nieszczęścia przekazano władzom są- 

owym.

Kraj złota w zależności od dolara.
Jedenaście lat rządził prezydent a zarazem IUrzęjówe wyjaśnienie podało, że urna:! na me- 

i dyktator  .Leguia w. Peru. Pięć i pół nul jon a mię. Zginął wprawdzie sprawca niejednego’ zie- 
mieszkańeów ulegało woli dyktatora, Który igro, ale nie pękły silne więzy dolara, ihu eżnia- 
każdego swojego przeciwnika zsyłał na małą lja.ee Peru od potęgi pólnocno-anierykańskie,;. 
wysepkę naprzeciw miasta Cailao, lub wtrącał Na krótko przed upadkiem osiedli! Leguia 
do więzienia. Uwiecznić chciał on swoje rządy w swym kraju duże kolonje kozaków Nowe 
wspa.nalemi budowlami i nowoczesnemi urządzę transporty kozackich kolonistów są w drodze, 
niami w wielu miastach. Ale te pomy-ły pożera- aby stworzyć nową rasę w dawnem pań twie 
ły* dużo pieniędzy. Zaciągał pożyczki w Ski­
nach Zjednoczonych i wkrótce znalazło się Te­
ru we wszechwładnej zależności od dolara. Po­
dobno on sam czy też jego najbliższe utoczenie 
pobierało zasiłki od Ameryki Północnej Nawet 
do reorganizacji Wojska używał oficerów ame­
rykańskich-

To wszystko niepokoiło i drażniło spoi - 
czeństwo i wojsko peruwiańskie. Jako  nerw  
szy

powstał przeciw niemu garnizon w Arecjuioa.
pod przewództwem pułk. Sanohez Cerro. Za 
jego przykładem poszli kadeci marynarki 
w Callao. wkrótce i inne pułki przyłączc-y «ie 
do pow stańców 'i  niezwyciężony dyktator  po 
krótkiej walce ulicznej ratował się ucieczką, 
aby ocalić swe życie. Udało, mu się o-iągnąć 
okręt, lecz nowy dyktator, generał Pon-e za­
żądał od kapitana okrętu natychmiastowego 
wydania zbiega, gdyż w przeciwnym razie rr z- 
każe dogonić okręt i zatopić go. Leguia nie po­
zwolił na wydanie go żywcem w  ręce n t w e g o  

rządu, gdyż przeczuwał, że musiał!y to i t-ik 
przypłacić życiem;

wolał więc sam skończyć ze sobą.

Inkasów.
Sferą rządzącą w Peru jest ludneść hiszp su­

ska. Jest jej około pół miljona. podcza- tfiy 
pięć miljonów liczą tuziemcy, potomkowie po ­
tężnego i świetnego ongiś, z powodu ?w j ku! 
tury najwyższej w nowym świecie. nar du Jn- 
kasów. Peru było przed odkryciem Am i,ryki 

krajem złota i kosztownych kamieni, 
prawdziwe, wyśnione F.l Dorado ULzoanew- 
awanturników. którzy wkrótce p,> Isolumbm 
zawitali do tego kraju. Pragnęli oni złota j je­
szcze raz złota. Inkasi dali im tyle. ile lyiko 
zapragnęli, ale nic nie zdobiło zaspokoić' ich 
nienasycone! chciwości. Dopiero wówczr- --po­
częli na.i'źdźcy. gdy spławili kraj krwią i zbu­
rzyli- bezcenne dzieła *zfuki, architektury 
i świetne pomniki kultury Inkasów. fmbenie 
topili skarby w jeziorach i rzekach, cofają - się 
coraz bardziej w głąb kraju. Wreszcie konkw i­
stadorzy (zdobywcy) pogrążyli kraj w riężkiej 
niewoli.

Obecnie tuz'emcy stanowią unośL.diorią 
część społeczeństwa, nie mają tych praw .co 
najwyższa warstwa i są właściwie sługami 
przybyszów z obcej ziemi.

Sadźcie driewa morwowe.
Ministerstwo spraw7 wewnętrznych wydało 

doroczny okólnik w sprawie, obsadzania dróg 
i szos drzewami owoeowemi. iV roku bieżącym 
specjalną uwagę zwrócono na sadzenie drzew 
morwowych, niezbędnych oczy rozwija ją :em się 
wciąż jedwabnictwie.

Okólnik wyraźnie zaznacza, iż sadzenie mo­
że być dokonane tylko tam. gdzie nic- spowo­
duje ono specjalnych wydatków'.

PLAC MIN KWIATKOWSKIEGO W GDYM.
J a k  podaje ,.sanacyjna" agencja ..Iskra", 

uchwałą Rady miejskiej m. Gdyni' ' nazwano 
plac. przy którym stanie przyszły ratusz miasta 
Gdyni — placem ministra Kwiatkowskiego. 1

WIEC POSŁA BRYŁY W JANOWIE.
W ubiegłym tygodniu ' odbyło się 

w sali magistratu w Janowie (pod Lwowem) 
zebranie Cli. D.. n a  które przybył p. pos. Bryła. 
Przewodniczył ks. kanonik Lachewicz. referat 
wygłosił p. pos. Bryla, poezem odbyła się dłu­
ga i ożywiona dyskusja, na zakończenie której 
dziękowano serdecznie p. posłowi za trzecie już 
od dwóch lat przybycie do Janowa.

BEZCELOWY STRAJK ZAKOŃCZONO-
Rozpoczęty przed czterema dniami strajk 

piekarzy w Sosnowcu, który objął 60 procent 
pracowników, został onegdaj zlikwidowany. 
Czeladnicy wrócili do pracy na poprzednich 
warunkach.

MIANOWANIA STAROSTÓW.
Konstanty Witold Czachowski, ppłk. w dy­

spozycji ministerstwa spraw7 wown., mianowa­
ny został starostą, powiatowym w Łunińcu.

Ja n  Zaufali, referendarz w Sanoku, otrzy­
mał kierownictwa s tarostwa powiatowego w Ję ­
drzejowie.

KOMUNIŚCI SPALILI CERKIEW.
Z Białej Podlaskiej donoszą: W nocy spa­

liła się drewniana cerkiew prawosławna w Sy- 
cynie, powr. Biała Podlaska. Z dochodzenia wy­
nika, że pożar powstał 7, podpalenia, którego 
dokonały miejscowe elementy komunistyczne.

„TYDZIEŃ BANDERY" W SOSNOWCU. I
W Sosnowcu rozpoczął się onegdaj Ty­

dzień Bandery", poświęcony propagandzie P o ­
morza i morza polskiego. Rano odbyło się 
uroczyste nabożeństwm, a potem zbiórka ulicz­
na. W  czasie całego tygodnia będą się odby­
wały odczyty i zapisy na członków7.

KONFISKATA AFISZA ANTYPAŃSTWOWE­
GO ŻYDOWSKICH KOMUNISTÓW.

Starosta pow7iatow7y w Tomaszowie lubel­
skim skonfiskował ostatnio afisz, wydany przez 
Centralny Komitet Związku Młodzieży ,,Cu- 
kunft" w7 Warszawie, zawierający hasła an ty ­
państwowe. W związku z tem miejscowe orga­
na policyjne przeprowadziły rewizję u prze­
wodniczącego „Bundu" w Tomaszowie Lub., 
Gromana Jakóba, u którego znaleziono większą 
ilość tych plakatów.

Novak 888 punktów. Rubcić 884 p .  RuM 
SS7 p., Sintic 961 p.. Klaps 932 o,"i L m ger  
809 p.. Mares 559 p., Svozil 750 p.. Pana. e.-en 
665 p.. Rotaru 542 p.. Paclea 659 n. Wyrwieki 
748 p.. Skrzypiński 754 p.

Ja k  wynika z powyższego pierwsze miejsce 
indywidualne zdobył Jugosłowianin . Sintic. 2, 
Kleps tCzechc-łowacja). 3) Novak J igosła 
w;ja). Nąsr.rodę ,1-szą dla rałej ekipy zdobyli 
Jugosłowianie,

W .indywidualnej klasyfikacji zajść mogą 
zmiany, ponieważ w myśl regulaminu ,p.-»y-łu­
guj ' uczestnikom praw o powtórzenia' ..prób.'

Kobieta skacze z wysokości 5 tyś. m,
Jak  donoszą, z Peterbóraugh w stanie New 

Jersey, lotniczka miss Balter ustanowiła kobie. 
cy rekord wysokości skoku ze spadochronem 
a mian iwicie wyskakując z wyso-kości, 17.o 18 
stóp (5.255 ni-tr.). Narodowe stowarzyszenie po 
zbadaniu harografu na samolocie ma oficjalnie 
ogłosić dane rekordu. t

SZCZĄTKI OKRĘTU Z 200 MILJ.
FRANKÓW.

Holownik wioski „Arti-giłio" odnalazi szcząi 
ki parowca ..Egypte". który zatonął w r. 1923, 
wioząc na pokładzie 200.000.000 franków w 
zlocie. Obecnie nurkowie rozpoczęli poszukiwa­
nia w miejscu, gdzie znaleziono szczątki pa. 
rnwoa.

TRZĘSIENIE ZIEMI W LOS ANGELES
Miasto Los Angeles poniosło z powodu trzy 

kr itnego trzęsienia ziemi, które nawiedziło 
miasto i okolice oraz wybrzeże kalifornijskie, 
olbrzymie straty. 10 drapaczy chmur legio w 
gruzach. Kilka mostów zapadło się. Wstrząsy 
ziemi o lżejszym charakterze i nie tak strasz­
nych konsekwencjach zanotowano w7 kilku 
miejscowościach w okolicy Los Angeles

JEDNYM TC-NNjM 7, J ONDYNU DO 
i TANGERU.

•  .....- - ' u ziwuy lotnik an-
giebki kap. C. Bernard przeleciał w tych 
dniach bez lądowania z Lympne w iri.gij' do 
Tangern w Afryce Północnej. , przestrzeń wy­
noszącą około 2 tys. km. Lut trwał mi godz. 
6-tej rano do gedz, 5-tej nopolndniu tc-go sa­
mego dnia. a wiec około 11 godzin.

Reforma fakultetów teologicznych.
d  przfz nlvnała

Wyniki rajdu Małej Ententy i Poisk.i
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej poda­

je następujące dane o wynikach raidu Malej 
Ententy i Polski z uwzględnieniem przeprowa­
dzonych prób. przewidzianych regulaminem, 
a mianowicie próby startu  na połowem lotni­
sku i lotu na wysokości z obciążeniem.

Bisletti‘ego. prefekta św. Kongregacji dla se­
minariów i uniwersytetów, utworzona komisja 

, ,  • ii |. -jreform
w7 dziedzinie nauczania nu wydzia łaA  teolo-
gji, filozofji, prawa kanonicznego i nadawania 
stopni akademickich na fakultetach teotógbrz- 
nvch.. Komisja ta odbyła pod przewodnictwem 
msgra. Ruffini'ego szereg posiedzeń, które opra­
wę posunęły tak daleko, iż mógł być Ojca św 
przedłożony przez przewodniczącego . komisji 
obszerny tom', zawierający z brane desy iera ty  
i wnioski w tym względzie. Ojciec św. zatrzy­
mał cały ten materjal u siebie i studiuje go 
z największem zainteresowaniem

Ojciec św. zamierza, jakoby jeszcze w r.
• '"rza jakoby jeszcze w r

1930/31 cgłósić konstytucję apo-tolską, mocą
której na wszystkich bez wyjątku wydziałach 
i akademiach duchownych obowiązywać będą 
nowe iir-mv. .n-r-widziane w tejże konstytu­
cji apostolskiej. (KAPĄ.

Stalin zesłał swego syna na wygnanie.
Pisma londyńskie zamieszczają wiadomość 

pochodzącą od osoby, która przybyła z Moskwy,
0 tem jakoby Stalin miał wysłać z Moskwy 
na Kaukaz, na wygnanie, swego 20-letniego 
syna Jakóba. Syn Stalina kształcił się w jed­
nym z wyższych zakładów naukowych Mo­
skwy i miał zgodnie z życzeniem swego ojca 
zostać inżynierem. Nie zdradzał jednak wielkiej 
ochoty do nauiki. W grudniu r. ub. Jakóh Sta­
lin zakochał się w pewnej biednej dziewczynie
1 potajemnie przed ojcem ożeni! się z nią. Sta­
lin dowiedziawszy się o tem. zesłał swego sy­
na na wygnanie.

Herszt bandytów na kuracji.
. Wielkie zdenerwowanie opanowało całą lu­

dność angielską na wiadomość, że na statku 
..Baltic,1’ miał w- Irla.ntlji wylądować herszt hau 
dy przemytników i morderców nowojorskich 
Diamond. Irlandzka policja z p  współudziałem 
przedstawicieli amerykańskich wlajlz bezpie­
czeństwa przeszukała cały parowiec od góry. do 
dołu. Nie znalazła jednak ; wodza an: jego
wspólników. Również daremiiPini okazały się 
poszukiwania policji londyńskiej na kilku s ta t­
kach. które ostatnio przybyły do portów an­
gielskich.

Przedstawiciel ..Daily Mail" uzyskał wy­
wiad z przedstawicielami bandytów nowonr- 
skich. Dziennik nublikuje ten wrwiad i stwier­
dza. że Diamond kazał riOwiedzW*. iż minie sję 
tylko na kurację nie do Anglji. lecz do fran­
cuskiej miejscowości Yichy.

I -ty kongres „Pax Remana'* 
# Monachium.

(KAP.) W stolicy Bawar,ji, Monachium, ćó- 
bywa się obecnie —  jak już donosiliśmy — N 
kongres międzynar. organizacji katolickiej mło­
dzieży akadem. ..Fax Romana". Na zjazd ten 
przybyli licznie przedstaw iciele prawie, wszyst­
kich krajów europejskich w liczbie przeszło 
300 osób. Delegacja polska liczy 20 osób. w 
tem księża senjorzy ..Odrodzenia" Kneblewski, 
Marchewka i Wojśa. prezes Komitetu wyko­
nawczego ..Odrodzenia" p. Malko). wiceprezes 
..Pax Romana" p. M. SobaiLki i prezes . delega­
cji p. I. Kruszyński.

Todczas inauguracji przemawiali 'najpierw 
przedstawiciele spoleczeiistwa i arganizacyj ‘ba­
warskich i ogólno-niemieckich. a następnie de­
legaci poszczególnych narodowości. \Y imieniu 
Pclskj zabrał głos p. Kruszyński. Delegacja p i l ­
ska złożyła wizyty Ks. Kardynałowi Faulhabe- 
rawi i p, konsulowi polskiemu, który ją dru­
giego dnia podejmował podwieczorkiem. Gene­
ralnego konsula, min. Ladosza.-bawiącego na 
urlopie, zastępowa! konsul Miszke 
- Drugi dzień kongresu rozpoczęła Msz3 św. 

w kościele św. Ludwika z generalną Konmnją 
św. Ka.plani wszystkich języków- spowiadali 
młodzież od samego ranka W ciągu całego 
przedpołudnia , odbywały się zebrania sprawo­
zdawcze poszczególnych delegacyj. Po obs’ or­
nej dyskusji i ożywionych debatach, przerwa­
nych porą obiadową, zoetał wygłoszony po po- 
ludniu przez prof. Steffesa z Monasteru odczyt 
n. t ..Duchowe przejawy katolicyzmu niemiec­
kiego i jego kulturalne i społeczne znaczenie 
w historjj i przyszłości'1.

Z ruchu chrzek-dem okratycz.
Zjazd delegatów Ch. D. w Chyrowie

W niedzielę, dn. 24 sierpnia - odbył się 
zjazd delegatów Ch. D. z powiatu staro-sam- 
borskiego w Chyrowie. Przybyło około 100 de­
legatów z całego powiatu, a nadto p. prof. Ste­
fan Bryla i p. radca Józef Łukasiewicz ze 
Lwowa. Zagaił p. burmistrz Pokorny, poczem 
wybrano Prezydjum, w7 skład którego weszli 
p. dyr. Lachowski (Chyrów), jako prezes, ks. 
Łuczycki (Laszki Murowane), , p. 1 Bortnik, 
(Felsztyn) i p. Jagielnicki (Stary Sambor) jako 
wiceprezesi oraz pp. Kurcz i Krowicki jako 
sekretarze. Pierwszy przemawiał p. poseł Bry­
la o potrzebie łączenia się i zgody w społe­
czeństwie polskiem, zwłaszcza na kresach. Na­
stępnie p. Łukasiewicz o programie Ch. D.

W długiej i ożywdonej dyskusji zabierali 
glos ni. in. p. Pokorny, dr. Lerman, ks. ZalesSl, 
p. Dydek. Jagielnicki i ' wielu innych, poczem 
wybrano Radę Powiatową, w skład której we­
szli: p. dyr. Lachowski (jako prezes) ks. Łu­
czycki. p. Bortnik i p. Jagielnicki.  jako wice­
prezesi, zaś jako członkowie ks. dziekan Wa- 
tulewicz. ks. Wolski, ks. Grodkcwski, p. Kro­
wicki. p. Nazarewicz, p. fłauch, p. Płatek, p. 
Jaworski, p, Kamiński, p. Jaworski, p. Kalita, 
p. Jeden. p. Kalnickb p. Grach. p. Slączka i p. 
Sobolewski. *

Na zakończenie p, Jagielnicki w gorących 
słowach podziękował obu prelegentom za przy­
bycie, podkreślając,' żc p. poseł Bryła jest je ­
dynym posłem w staro-samhorskiem. który 
szczerze i serdecznie zajął się okręgiem.
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„Najlepsza droga do serca przez.. przełyk"."
Francuzi mistrzami w sztuce kulinarnej-

Sitewatura i iea tr.
,.Nienawidzimy Ameryki...!**

Pewna grupa pisarzy francuskich rozpoczę­
ta propagandę, skierowaną, przeciw, postępują­
cej amerykanizacji Europy.

Nienawidzimy Ameryki — oświadczają oni, 
i  tych samych powodów dla. których Edgar 
Allan Poe nienawidził swojego stulecia i swo­
jego kraju. Widzimy w Ameryce współczesnej 
odwrócenie się od sił duchowych do material­
nych celów. .Jest to wysławianie w prymitywny 
sposób umiejętności, która przynosi li tylko 

polepszenie warunków życiowych. Nadszedł 
czas, kiedy, jak to Por. i Raudelaire p r z e p o w ie -  

dzieli, Ameryka rozpocznie kolonizować Euro­
pę. A Europa naw et się nio broni. Nie chromy 
w  tym w ypadku bronić ducha francuskiego, ani 
łacińskiego, ani nawet europejskiego; chcemy 
tylko bronić ducha, który sprzeciwia się du­
chowi amerykańskiemu.

A walczymy tak, jak walczą ludy koloni- 
r.crwane przeciwko kolonizatorom. To znaczy 
przy pomocy bojkotu. Bojkotujemy systema­
tycznie wszystkie amerykańskie produkty. T y ­
toń, alkohol, samochody, bary. operetki, filmy 
i literaturę.

Jesteśmy pionierami organizacji obronnej, 
k tó ra  'prędzej czy później rozszerzy się na całą 
Europę11.

Powieść o prawdziwej duszy chińskiej.
Mieszkający stale w Paryżu. 29-letni Chiń­

czyk Cheng Tcheng napisał książkę, k tórej ce ­
lem jest ukazanie. Europie prawdziwej dujzy 
chińskiej. Książka ta została poprzedzona entu­
zjastyczną “ przedmową znakomitego pisarza 
francuskiego „akadem ika11 Pawia Yalery‘ego. 
W przeciągu krótkiego czasu oryginalna opo­
wieść chińskiego pisarza zdobyła sobie olbrzy­
mie powodzenie i została przetłumaczona na 
jzereg  języków europejskich,

Cheng Tcheng uczynił główną postacią swo­
jej książki własną matkę. W  sposób drobiazgo­
wy i poetyczny zarazem, opowiedział całe .p\j 
życie, odtworzył wszystkie wydarzenia rodzin­
ne. W tym stylu odrębnym i w tej treści rze­
czywistej czytelnik poznaje dusze narodu, po­
siadającego tyle fantazji połączonej z poczu­
ciem piękna i szlachetny sentyment, idący w pa 
rze z bezlitosnem okrucieństwem.

MARIn ETTI UDEKOROWANY.
Szef włoskich futurystów Marinetti,.-.nie­

śmiertelny11 Akademji Włoskiej,  został udeko­
rowany orderem francuskiej Legion d ‘Honneur.

KALISZ BĘDZIE MIAL TEATR
.Ministerstwo oświaty po długich zwlfka- 

n iich  wyasygnowało nareszcie 50 tysięcy zł. 
na wykończenie gmachu teatru miejskiego 
w Kaliszu. Tea tr  ten gotów będzie jeszcze w ro­
ku bieżącym, dzięki czemu Kalisz uzyska cenną 
placówkę sztuki i kultury.

„PAPRYKA" ANITY LOutj.
A merykańska powieściopisarka Anita Ęooft 

Jśitorka sfilmowanej oraz tłumaczonej na ję ­
zyk polski opowieści p. t. ..Mężczyźni wolą 
blondynki11, dzięki której zdobyła sob ie -popu­
larność, podobnie jak  u nas p. Zarzycka swą 
sentymontalno-ckliwą „Dzikuską11 — napisała 
8-aktową komedję pod osobliwym tytułem ..Pa­
p ry k a11. Treści tej sztuki jeszczif nie znamy, 
wiemy natomiast, że wystawią ją  w Nowym 
Jorku, a nie w  Budapeszcie, jak donoszono 
niedawno. Główną rolę odtworzy znana „gwia­
zda11 filmowa, Vilma Banky, z pochodzenia W ę­
gierka, która podobno już na  stałe opuszcza 
ekran dla sceny.

„TEATR NARODÓW".
Je d y n y  w  swoim rodzaju teatr  na świecie 

♦. bw. „Teatr  Narodów11 w Cleveland (U. S. A.) 
zamknął swój pierwszy sezon, ciesząc się dużem 
powodzeniem. W  teatrze tym wystawiono na j­
słynniejsze utw ory światowej li teratury dram a­
tycznej w 20-u językach. W przedstawieniach 
brało udział 1300 aktorów różnych narodowo­
ści, począwszy od chińskich a skończywszy na 

żydowskich. O Polakach, pismo niemieckie, 
z którego czerpiemy tę informację nie wspo­
mina.

POŃCZOCHY i dziecinne
w oaromnym wyborze, również skarpetki mask ę rę­
kawiczki, chustaczki do nosa. fartuchy i czepki dla służby

Z O F J A  4 K S A S C 0 W A
Kraków, ul. W iślna L. 4.

Na składzie wszelkie przybory do szycia i robót 
ręcznych.

D o najstarzego s k ł a d u  f o r t e p i a n  ów f i rm y

Władysław S o f o ń s k i
K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34.
nadeszły  n o w e  transporty  fortep ianów  
i  p ianin firm  k rajow ych  i zagranicznych  
k łóre  m ożn a  n ab yć p o  cenach  bardzo  
przystęp n ych  i na d ogod n e sp łaty . F irm a  
p o leca  P . T. P u b liczn ości og ląd an ie  w y ­
s ta w o w y c h  sal bez przym usu  kupna

Dwaj współcześni mistrzowie kunsztu ku ­
charskiego, .1. Mourał i P. Loim d, wydali 
w Paryżu książkę z opisem życia, i czynów 
swego sławnego poprzednika, kucharza- fran­
cuskiego z 18-go stulecia, Yatela. Źródła tej 
hiografji są bardzo skąpe: kilka arehiwaljów, 
akta cywilne, ale za to dużo anegdotek. Naj­
ciekawszym zaś wypadkiem życia Yatela >.{ 
okoliczności, w jakich zakończy! życie.

Piastując urząd nadwornego kuchmistrza 
u k; iecia Koiidem-za, miał przygotować ucztę 
u «'*-U)til.!y, wydaną na cześć Ludwika XIV. 
A uczta ta była wydarzeniem dcmior-hmi, bo 
miała przywrócić laskę królewską domowi 
Kondcnszćw, z którym poróżniły dwór dawne 
wypadki historyczne.

W ('hanlilly panował ruch nieopisany. 
W kuchni pracowano w pocie czoła, wysilając 
się na arcydzieła, kulinarne. Yatel przeszedł 
samego siebie. Widok zastawionego do uczty 
królewskiej stoiu był wspaniały. ..Prawdziwy 
Yatel” —  jak powiedziałaby pani dc Sevigne, 
której te historyczne słowa powtarzano w ca­
łej Francji, chcąc w yrazić  podziw dla wspa­
niałości i dobroci czyjejś kuchni.

Członkowie rodu Bourbon zawsze byli sma­
koszami, zaś Ludwik XIV, w guście wydelika­
conego podniebienia, prym dzierżył w ca P m  
królestwie. Najlepsza droga do jego serca- szlą 
.p rz e z . . .  przełyk. To też wszędzie, gdzie prze­
bywał, raczono go najwymyślniejszemi smako-

Jsfcierfci.
Nad falami Bałtyku.

Nareszcie wysypał nas pociąg w Gdyni. 
Każdy pcha, się, bo chce czcmpręd-zej zobaczyć 
miasto i port-, czyli polskie okno na świat. 
Przytem złośliwie myśli o butnych Niemcach 
w Gdańsku, którzy cheieli Polskę uzależnić od 
siebie.

Oto przed nami w yrasta wspaniała uli w .  
dumna z pięknych gmachów i prowadzi do mo­
rza.

Z teatru im. Słowackiego.
Franciszka Hercega „Niebieski Lis“.

Gdziekolwiekby w- tę sztukę trochę głębiej 
zapuścić sondę, natrafiłoby się szybko na mie­
liznę. Ale któżby pomyślał o tak niebezpiecz­
nej operacji, skoro można beztroskliwie iść za 
dialogiem wartkim i inteligentnym, zgrabnie 
wypełniającym wcale misternie zbudowane trzy 
akty?

Króln.je w komedji bohaterka Ilona. Na 
początku widzimy ją dwu- i trójznaeznie oscy­
lującą między trzema mężczyznami, mężem 
i tamtymi dwoma. Pod koniec każe nam autor 
uwierzyć, że natura  to nie tyle  dwuznaczna, 
ile bogata wodziła Ilonę na manowce. Sztuka 
wypełnia ową przestrzeń miedzy owym wido­
kiem ak tu  pierwszego a wiarą ostatniego...

Mąż jest typowym profesorem teatralnym, 
którego, w jego nieomylnej uezonośei, prześla­
duje pomyłka. Pomylił się, żeniąc się z Iloną, 
i bodaj, pomylił rozwodząc się z nią. Dylem-ma 
dramatyczno i komiczne, którego zresztą, jak 
wszystkiego w sympatycznej naszej komedji, 
lepiej nie zgłębiać.

Amant (ale nio kochanek) Tibor ma rolę 
najgrubiej szytą. Krzyżuje sobie dość wygod-

łykanij 1 dlatego kunszt- kulinarny we Fra-n- 
eji w tym czasie stal u szczytu swego roz­
woju. *

Jednak  pech jakiś prześladował gospodarzą 
i jego marszałka dworu,- Yatela. Kilka, miejsc 
zabrakło, a ognie sztuczne zawiodły, zadymia­
jąc sale. Yatel począł trącić głowę. Nowy 
cios. Okazało się. że niema dla kilku stołów 
pieczystego. Yatel popadł w rozpacz, gdy 
wtem doniesiono mu, że zamówionych ryb nio 
dostarczono.- Wiadomość tą dokonała reszty. 
Ambitny mistrz rondla i patelni nie mógł znieść 
zawodu i utopił szpadę w ?wom mucu.

Yatel był typem romantyka. Frąwdziwy 
jednak i rzetelny kucharz zachowuje się 
w trudnościach tak, jak . .  fliehelieu. Podczas 
wojny o llannower, Riolnlieu zabrał do nie­
woli kilku książąt, i księżniezi k niemieckich 
wraz ze sztabem sza m bel a 11 ów. Ku czci dostoj­
nych jeńców postanowił wydać ucztę. Ale me­
nu musiał ograniczyć do tego, co miał: kilka 
wołów i nieco owoców.

Kucharz nic wiedział. jak zrobić z tego 
wspaniałą ucztę W tedy niclielieu przebrawszy 
się za kuchcika, podyktował i wykonał menu, 
złożone z samych potraw z wołowiny w licz­
bie przeszło 80. Książęce podniebienia były 
zachwycone niezwykłą, doskonałością pro,siej 
uczty obozowej. Bo dobry kucharz powinien 
umieć w niczego zrobić arcydzieło smaku.

Irowi, chłonąc słone powietrze. W tej chwili 
każdy z nas chciał być marynarzem.

Kel był zapchany gośćmi i wędzonemi flą- 
drflini, które samo pchały się do plecaka, na­
turalnie... po zapłaceniu dwóch złotych. Wkoó 
łtj ten i ów ślinit znaczki pocztowe na pocztów­
ki dla domu i znajomych.

Trzeba było wracać, więc, z rozczuleniem 
przesypywaliśmy śliczny piasek nadmorski } 
wdychaliśmy rzeżkie powietrze. Potem znów 

| jazda, po nieco wzburzonem morzu, 
j A Gdynią, mrugała pa nas mil jonami świą- 
i  tejek i wszyscy na sta tku, którzy to widzieli, 
j myśleli sobie: bylibyśmy bałwanami, jeślibyśmy 

mieli stracić naszą kochaną. Gdynię! T krzywo

nie .na swej płaszczyźnie działania, własny in­
teres amanta z cnotliwą idcologją przyjaciela, 
k tó ra  każo mu oczy otworzyć mężowa na prze- 
wine Tlony, by w ten sposób uzyskać — pod­
świadomie i to najgorsze — i rozwód ich i swe 
z nią, małżeństwo...

Cała sztuka jest właściwie jedną wielką 
rolą. Iloria swoją wszechobecnością prowadzi 
sztukę tak dalece, że stwarza sobą, jej pery- 
petje. Powiada kiedyś mężowi, pytającemu się, 
czy ją  unieszczęśliwil: ..Wybij sobie z głowy, 
byś cokolwiek mógł zrobić bez mej woli“ . 
Także i sztuka me odbywa się ani w najmniej­
szym calu bez tej jej woli. ►

Jest  w tern właśnie i cala wartość komedji. 
W akcie pierwszym akcja  polega właściwie na 
bardzo umiejętnem wykręcaniu się bohaterki 
z opresji. Akt drugi pokazuje nam ją. w chwili 
największej przegranej: Tibor sprowadził do 
jej domu jej kochanka i cieszy się ich zakło­
potaniem. Ale też tu umieszcza autor najefek­
towniejszą swą perypetję: Ilona w mig roi) 
przewraca, z kierowanej staje sie kierującą, 
a to w te-n snosób. że mężowi wyznaje swa 
zdradę. Komizm polega w tej tragedji na tern, 
że najbardziej zakłopotany jest tu mąż, jesz­
cze bardziej od owego cnotliwego i platonicz- 
nego amanta T iloru  który w akcie os ta tn im ,j

Myśli św. Augustyna.
Rozum jest wzrokiem duszy.

-Wiara szuka, a rozum znajduje.

Wszystko jest, zrozumiale dla rozumu, po­
siadającego miłość.

Jeżeli świ3  tło serca w was świeci, będżieció 
mogli ujrzeć prawdę.

Rozum nasz rozwija się, by wiedzieć w co 
ma wierzyć, a wiara by wierzyć w to. co ma 
rozumieć.

Pragnienie jest głębią serca.

Wszyscy pragną i poszukują szczęścia, aU 
maju kto pragnie tej czystości serca, bez k tó ­
rej nie można otrzymać zupełnego szczęścia.

Sercem się prosi, sercem się szuka, sercem 
się kołacze i sercu drzwi będą otworzone.

Tm większa moc i potęga, tem łagodniejszo 
niech Będzie serce.,

Oli, jakąż przepaścią głęboką i niezbadaną 
jest to. co zwiemy er,łowickiem!

Stworzyłeś nas Boże dla siebie saraago i 
niespokojne jest serce nasze, dopóki nje spocz­
nie w Tobie!

fport.
X

Węgrzy —  mistrzami Europy
w p ik*  wodnej.

Turniej o mistrzostwo Europy w piłce w o­
dnej przeprowadzony w Norymberdze, był je­
dną 7. najwspanialszych imprez tegorocznego 
sezonu pływackiego. Faworytką i kandy-latką 
do tytuł u mistrzowskiego oy]a oczywiści) dru­
żyna Węgier, dzierżąca w ostatnich latach 
bezapelacyjnie prym w tej dziedzinie sportu 
wśród narodów całego świata; hegemonj. jej 
i w tym roku nie zdołali złamać Niemcy, mi­
mo, że reprezentacja ich. dobrze przygotowana, 
kroczyła początkowo od zwycięstwa - 1 1  »wv- 
c ięsU a . Słabszemi patombi-t Okazały vię dru­
żyny Francji i Szwecji. Cały turniej, -uzapro­
wadzany nie sposobem puharowyin lecz syste­
mem zwykłej punktacji mUtrzostw ligowych, 
dal następujące wyniki:

T dzień: Belgja — An.glja 5:2. W ęgry — 
Francja 12:2. Niemcy — Szwecją 7:0.

IT dzień: Belgja — Szwecja 1:2, Węgry 
Anglja 8:4. Niemcy — Francja- 11:0.

UJ dzień: Niemcy — Bdgja 3:1. Węgry— 
Szwecją. 7:3, Anglja —■ Francją 5:2. Fraucja — 
Belgja 3:2. Szwecja — Angija 5:1.

W finale spotkali się w walce Węgry 
7. Niemcami, których pobili bezapelacyjnie 
w stosunku 4:1.

Ostateczny wynik t-urnieju: 1) Węgry. 2) 
Niemcy, 3) RMjrja. 4) Francja. 5) Angija. 0) 
Szwecja.

NOWY SKOCZEK POLSKI.
..Polonja" katowicka donosi, że, ..lekkoa­

tleta. śląski Zweigel II członek KS. ..Pogoń11, 
Katowice, kilkakrotnie na treningach przesko­
czył wysokość 1.83 ni. Ostatnio, na zawodach 
w Rawiczu skoczył 1.79 m., przyczem LSI m. 
Strąeął zupełnie lekko. U"v.-okość 1,83 m. uzy­
skuje obecnie reguląrnie jego udział « naj­
bliższych zawodach Sportowych m j i-uuć  upa­
dek obecnego rekordu polskiego, k ió : .  u m u ­
si 1.80 m.“

jako Poinpiliusz, odnajdzie zresztą swoją Nu- 
nię Ilonę.

Nie nastawajmy dłużej na tę zgrabniutką 
komedję, dowcipowi dialogu swego ducha win­
ną. Ważniejsze tu dla nas jest stwierdzenie, 
że dzięki pani Jaroszewskiej, była ona koncer­
towo graną. Za zbyt wydłużony wieczór Kor- 
djana zostaliśmy wynagrodzeni zbyt krótkim 
dla nas wieczorem p. Jaroszewskiej.  A rtystka 
byia w swej dobrej formie. Odczuliśmy to od 
jej pierwszego zjawienia- się.

Sekundował jej nie tyle p. Hierowski w roli 
Tibora, jak zazwyczaj sztywność pokrywający 
jaskrawością, aje. o zgrozo, mąż profesor 
w skórze p. Jednowskiego, Ten a r ty s ta  zaczy­
na rok pod szczęśliwą gwiazdą. Doskonały 
Mikołaj w Kordjanie przedzierzgnął się w wca­
le dobrego profesora Paulusa. Jednak  nieza­
stąpionym skarbem jest dobra tradycja ak to r­
ska, jej umiar i jej gest! — Bardzo miłą nie­
spodziankę zgotowała nam p. Marja Bednarska 
w roli młodej i rezolutnej Lizy, umiejętnię 
przyrządzającej pstrągi. Natomiast p. Pawłow­
ski w roli Don J u a n a  czuł się jak pstrąg ivi /.% 
swym górskim strumieniem. F. U.

- U J 1 »■»-

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
T elefon K r a k ó w ,  F l o r  f a ń s k a  7 T elefon

Nr. zawiadamia, Nr.
137-58. że  o tw o r z y ł  o s o b n y  dzia ł 137-58.

KRAWIECTWA DAMSKIEGO
w y k o n u j ą c  p ł a s z c z e  i k o s t j u i n y  n a  z a m ó w i e n i a !

■  D o n o r o w e  m a t e r j a i y  n o  s k ł a d z i e !  j f
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Morze! Wyraźnie słyszymy, jak  syrena 
sta tku krzyczy: niech żyje Polsku' a stary Bał­
tyk  szemrze o dawnem z Polską przymierzu- 
Włazimy pospiesznie na  wyniosłą górę, poci­
my się, ale podziwiamy port. Radość i duma 
nas rozpiera. Z lekkiem dreszczem słuchamy 
O miljonach, które wsiąknęły w Gdynię. P o ­
tem pędem zbiegamy w dół, bo kuter czeka, 
aby nam zbliska pokazać wspaniałości portowe.

Dwie godziny otwieraliśmy gęby na dźwigi, 
statki, mola, stoczuię, kutry  i zielone fale, aż 
nam wysehnęło w gardle i w żołądku. Po mor­
skim, tj. „słonym11 obiedzie sypnęliśmy się na 
Idei. Na s ta tku  wypinaliśmy piersi przeciw wia-

patrzeliśmy w stronę Gdańska, mroczącego się 
w dalekich, czarnych mgłach.

Konrad Nawra

KAWIARNIA, DANCING I DAR

WE S P L A \ A D E «
Po przeprowadzonym gruntownym remoncie 

lokalu, przygrywa codziennie do podwieczorku ł wie­
czór do godz. 121/2 pierwszorzędny zespól muzyczny.

-O-



Nr. §39
„&LOS NARODU" z dnia 4-go -września 1935. * .Ł

€o słuchał
n  Jfo flfe o ro te .

Kraków, dnia 3-go września 1930.
Ś r o d a  S: ów. Szymona.
C z w a r t e k  4: śtw. Rozalii.
C z w a r t e k  4: wschód słońca o godz 5-18, 

zachód o 18.40.
■■ O -  ■5S-.;,‘!.'r i * .  V i. -.''

Wycieczka z za kordonu niemieckiego
w liczbie 190 osób bawiła, przez 3 dni w Kra­
kowie, zwiedzając zabytki miasta i saliny wie­
lickie. W sobotę odbyła się dla .uczestników 
wycieczki wspólna kolacja, w czasie której 
przygrywała orkiestra Związku Młodzieży Rę­
kodzielniczej (ks. Klimowicza); serdecznie prze­
mawiali: O. Dominikanin Majka, dyr. Fachori- 
ski i Dr Dobrzycki. W ycieczkę oprowadzali 
członkowie Akad. Kola TSL. Przyjęciem go­
ści zajmowało się krakowskie Tow. Pomocy 
Młodzieży w Niemczech.

Zamknięcie połkolonij.
Towarzystwo walki z gruźlicą, prócz innych 

zadań, które spełnia, organizuje corocznie 
w czasie wakaeyj pólkolonjc w parkach Dra 
Jordaua  i Bednarskiego dla młodzieży, która 
nie je s t  w stanic jechać na wieś i te. dwa. mie­
siące musiałaby spędzić w mieszkaniu, lub na 
ulicy. Młodzież, pod nadzorem higienistek szkol­
nych i nauczycieii przebywa w parku caiy 
dzień, gdzie otrzymuje posiłek. Prócz zabaw 
i ćwiczeń w parku robi wycieczki do Sikornika 
i do Lasu Wolskiego, używa kąpieli w Rmla- 
wie i P a rku  Krakowskim.

W bieżącym roku korzystało z polkolonji 
4?5 dzieci i przez ten czas przybyło ich na. wa­
dze od I — 5 kg. Zdrowy i wesoły wygląd dzie­
ci świadczył, żę poniesione w ydatki i trudy 
były celowe.'Zamknięcie polkolonji w dniu 31 
sierpnia w  Parku Dra Jo rdana  poprzedziły 
popisy gimnastyczne dziatwy oraz deklamacje 
i śpiewy w obecności ich rodziców', prezydenta 
miasta i jego małżonki, inspektorki szkolnej 
T>r. Dłuskiej i Zarządu Towarzystwa. Gorące 
słowa, podzięki składano dyrektorowi Tramwa­
ju krakowskiego p. Polaczkowi-K orneckiemu 
za bezinteresowne przewożenie dziatwy tram­
wajami i autobusem, oraz p. "Weissowi za, bez­
płatne użyczenie' pływalni w Parku Krakow ­
skim. ;

Mianowania i przeniesienia w szkolnictwie średniem
KRAKOW SKIEGO OKRĘGU SZKOLNEGO.

NOM Y ROK SZKOLNY IV SOKOLE
KRAKOWSKIM.

N auka gimnastyki rozpoczęła się dla wszyst 
kich oddziałów Sokola, z dniem 1 września. 
Obok nauki gimnastyki odbywać się będą. gry 
i zabawy dla młodzieży obojga płci. Rozkład 
godzin dla, poszczególnych grup jest. nas tępu­
jący: Dzieci od fi do 10 la t  we wtorki, czwartki 
i soboty od 5 do 6 pop., dziewczęta ponad lat 
10 we wtorki,  czwartki i soboty od 6 do 7 pop. 
chłopcy ponad lat 10 wr poniedziałki, środy i 
piątki od godziny fi do 7. członkowie Sokola 
w poniedziałki, środy i piątki od 7  i pół do 9 
wieez. członkinie (panie) wtorki; czwartki i so­
boty od 7 i pól do 9 wieczór.   Opłaty dla
dzieci członków Sokola 2 zh, dla nieczlonków

zł. miesięcznie płatne z góry. Uczniow ie i 
uczennice szkół średnich placu za okazaniem 
legitymacji szkolnej 2 zł. miesięcznie. Wpiso. 
we dla nowo wstępujących członków do Soko­
ła 2 zł. jednorazowo, zaś wkładka członkowska 
miesięcznie 1 zł. bez względu na to czy korzy­
sta  z ćwiczeń lub nie.

Nadto w Sokole są uprawiane wszelkie g a ­
łęzie sportu jak lekkoatletyka, strzelnica 
przysp. piesze oraz Oddział konny P. W., gry 
I zabawy ruchowa. Przyjmuje się również zgło­
szenia chętnych do chóru i orkiestry sokolej. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela 
kancelarja Sokoła codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świat od godziny o do S wieczór.

 O r _

ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO. Wczo­
raj rozpoczął się nowy rok szkolny we wszyst­
kich szkołach średnich i powszechnych uroczy- 
stemi nabożeństwami. Młodzież udała się w po­
chodzie z profesorami na czele do kościołów, 
względnie kaplic szkolnych, gdzie wysłuchała 
nabożeństw, odprawionych przez księży ka te­
chetów. Po nabożeństwie młodzież wróciła do 
swych klas. gdzie jej podyktowmno rozkład 
godzin na  bieżący tydzień. Dzisiaj rozpocznie 
się wszędzie normalna nauka.

WPISY n a  i . r o k  s t u d j u m  w y c h .
FIZ. UNIW. JAG. Podania o przyjęcie n a  Stu­
djum. tak  3-letnie pełne z magister,jatem, jak 
i 3-letnie uproszczone, zawierające: 1) krótki 
życiorys z zaznaczeniem przynależności i zawo­
du rodziców-. 2) metrykę urodzenia, 3) świadec­
two dojrzałości. 4) podpisaną fotografję z ad ­
resem, 5) ewent. zaświadczenia sprawności fi­
zycznej. przyjmuje Dyrekcja ty lko do 15-go 
września br. Warunki przyjęcia: m atura  gimn., 
nieprzekroezony 30 rok życia, dobry stan zdro­
wia i pomyślny wrynik ćwiczeń próbnych. — 
Bliższych informacyj można zasięgnąć w ra­
zie potrzeby w Dyrekcji,  Kraków, ul. Grzegó­
rzecka 16, TT p. (Collegium medicum) pisemnie, 
lub ustnie (godz. 10— 1).

Mianowani z dniem 1 września 1930 r. nau­
czycielami: Jan  Alscher w gimn. państw, im. 
Kr. Kaz. Wielkiego w  Olkuszu; Ryszard Bo- 
szko w gimn. państw, im. Kr. Kaz. .Wielkiego 
w Olkuszu; Mar ja  Hukicwiczowa w gimn. pań- 
stwow. im. Dr. T. Chałubińskiego w Radomiu; 
Dr. Jan  Kam mer w gimn. państw, im. M. W a­
do wity w Wadowicach; Anna Krawezykowa 
w  gmin. państw. V. im. J .  Kochanowskiego 
w Krakowie; Jadwiga Lisowska w gimn. 
państw. VII, im. A Mickiewicza w Krakowie; 
Andrzej Majewski w gimn. państw, im. B. Pru- 
są. w Sosnowcu: Józef Marcinkowski w gimn. 
państw im. Kr. Wł. Jagie łły  w Dębicy: Dr. Ka­
rol Marcinkowski w gimn. państw, im. T. K o­
ściuszki w Krakowie: Aleksander Pazurkiewicz 
w gimn. pań«tw’. im. M. Kromera w Gorlicach; 
Stanisław- Pniak w gimn. państw, im. 11. Kołłą­
ta ja  w Pińczowie; Andrzej Turowicz w gimn. 
państw. III. im. Kr. J .  Sobieskiego w Krako­
wie; Helena Wilezkówna w gimn. państw, im. 
T. Kościuszki w Myślenicach; Szymon Wró­
blewski w gimn. państw, im. H. Kołłątaja 
w- Pińczowie.

Przeniesieni na własną prośbę i z urzędu:
Helena Barchanówna z państw, semin. naucz, 

w Sandomierzu do gimn. państw, im. Ę. Plate- 
równy w Sosnowcu; Tadeusz Biernakicwiez 
z państw, sem. naucz, w Krakowie do gimn. 
państw. III. im. Kr. J. Sobieskiego w Krakowie; 
Wawrzyniec Hcljasz z gimn. państw. T. w J a ­
rosławiu do gimn. państw. I. im. R. Nowodwor­
skiego w Krakowie; Emil Jakubiec  z gimn. 
państw, w Lublinie do gimn. państw. U. hm 
Hetm ana J .  Tarnowskiego w- Tarnowie: E d ­
ward Krymski z gimn. państw-, im. .1. Matejki 
w .Wieliczce do gimn. państw. II. im. św. Jacka  
w Krakowie; Józef Lederor z państw, semin. 
naucz. męsk. w Krakowie do gimn. państw. T. 
im. B. Nowodworskiego w Krakowie; Franci­
szek Natkański z państw, semin. naucz, w R a ­
domiu do gimn. państw’, im. Dr. T. Chałubiń­
skiego w Radomiu; Józef Oczko z gimn. państw.

V. im. J. Kochanowskiego w Krakowie do 
gimn. państwu w Zakopanem; Tadeusz Skalski 
z gimn. państw. I. im. K. Brodzińskiego w T ar­
nowie do gimn. państw, i. im. B. Nowodwor­
skiego w Krakowie; Wilhelm Zaufał z państw, 
semin. uaucz. w Płocku do gimn. państw, 
w Brzesku: Adolf Zint.el z gimn. państw, im. 
Kr. St. Leszczyńskiego wr Jaśle do gimn. pańsf. 
VIII. im. A. Witkowskiego w Krakowie.

Przeniesieni w stan spoczynku: Zygmunt
Kozak, prof. gimn. państw, w Mielcu; Zofja 
Krzymiifka. naucz. gimn. paii-tw. żeńskiego im. 
E. Plaferówuiy w Sosnowcu; J .  Wiśniowski, 
prof. gimn. państw. ]. im. B. Nowodworskiego 
w Krakowie; Józef Kruk, st. woźny gimn. 
państw. I. im. R. Nowodworskiego w Krakowie.

SEMTNARJA NAUCZYCIELSKIE.
Mianowani nauczycielami: Henryk Augu- 

styński państw, seminarjum nauczycielskiego 
męskiego w Dąbrowie Górniczej: Jan  Bulanda 
państw, seminarjum nauczycielskiego męskiego 
w Ostrowcu; Rudolf Mugcński państw, semi­
narjum nauczycielskiego żeńskiego w Zawier­
ciu.

Przeniesieni z urzędu i na własną prośbę:
Zdzisław Danecki z Krakowa do państw, se- 
min. naucz, męskiego w Jędrzejowie; Zofja 
Dorówna z Sandomierza do państw’, semin. 
naucz, żeńskiego w Żywcu; Dr. Marja Dzia- 
mianka z Krakowa do państw, semin. naucz, 
męskiego w Białej; Wiktorja Hesslówna z K ra­
kowa do państw-, semin. naucz, męskiego w Czę­
stochowie: Dr. Stanisława Niemcówna z państw 
gimn. żeńskiego w- Krakowie do państw, semin. 
nauczycielskiego im. J .  Jo teyko  w- Krakowie; 
Aleksander Niweliński z S tarego Sącza do 
państw, semin. naucz, męskiego w Sosnowcu; 
Dr. Helena Podkuiska z Krakowa do państw, 
seminarium naucz, męskiego w- Kielcach: Ma­
rian Zieliński w- Sosnowca do państw, semin. 
naucz, żeńskiego w Ketach (a nie w Solcu 
n/W.).

NA WCZORAJSZYM TARGU płacona na­
stępujące ceny: Nabiał: mleko niezbier. 1 litr 
35— 4fi gr. zbicr. 2 5 —30 gr. ser krowi l  kg.
0.80 1 zł, masło zwycz. 4— 4.20 zł. deser.
4.80— 3 zl. ja ja sztuka 13— 14 gr. Jarzyny: ce­
bula 1 kg. 20'— 25 gr. włoszczyzna św. 25 30

| gr. pomidory 20—25 gr. Owoce: jabłka 0-40— 
1 1.20 zł. gruszki 0.80—2 zł. śliwki 0.80— 1.60 zł, 

borówki litr 30— 3:5 gr. Drób: kury szt. 4—7
zł. kurczęta para 3 6 zl, kaczki szt. 3— 5 zł,
gęsi 8— 13 zł.

DOROŻKA SAMOCHODOWA WJECHAŁA 
NA KONNĄ. Szofer Kamiński najechał w ulicy 
Krowoderskiej autodoróżką na dorożkę konna_ 
Malinowskiego, która wskutek tego została, 
uszkodzona, a koń okaleczony. Szkoda narazi* 
nieustalona.

ATAK SZALU. Pogotowie ratunkowe opa- 
trywało wczoraj Marjana Buiarza. robotnika, 
który  w czasie ataku  szalu począł wybijać 
okna w swem mieszkaniu i okaleczył się na 
ręce. Szaleńca przewieziono do szpitala św. 
Łazarza.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Środa 3 hm.: ..Kordjan11.
Czwartek 4 hm.: ..Niebieski lis11.
Piątek 5 bm.; ..Kordjan11.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Środa: znowu Bastatela g ra11 (godz. 7.15
i 9.30).

Czwartek: ..I znowu Bagatela gra11 (godz.
7.15 i 9.30).

 O-----
R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

WANDA; Poganin (w roli gł. Roman New 
varro) film dźwiękowy.

SZTUKA: Wesele w Hollywood (film dźwięta*
wyk

NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: ..Mocny człowiek11,
CORSO: Człowiek śmiechu.
Warszawa: Związek Podlotków.
UCIECHA: ..Żelazna maska11. W ruli głównej 

Douglas Fairbanks.
PROMIEŃ: „Jedna noc w IxmdynieM.

O-

W  Ostatnim Dzienniku Urzędowym Kurator 
juin okręgu szkolnego krakowskiego ukazn.l 
się okólnik ministra oświaty, dotyczący mater- 
jaiu nauczania rv 7-kl;o<ow>c!i publicznych szkó 
lach państwowych i gimnazjach państwowych. 
IV myśl okóinilka. w roku szk. 1930,(31 należy 
stosow-ać programy obowiązujące w’, pierwszem 
półroczu 1928/29 ze -zmianami zawartemi w in- 
strukcji minfetcrja 1 nej.

Ciągle zmienianie programów szkolnych.

i

terenem ciągłych eksperymentów.
w z g lę d n ie  p o w ra c a n ie  do  p r o g r a m ó w  p o p r z e d ­
nich lat 7. pe.wnomi p rz eo b ra że n ia m i  św ia d c z y  
p chaosie jaki panuje w- najwyższej magistratu- 
rze szkolnej. Traci na tem w pierwszym rzędzie 
szkoła, pozbawiana ciągłości planowanego nau­
czania, a nauczycielstwo jest dezorientowane 
jakiego wreszcie ma się trzymać programu. 
Ciągłemu eksperymentowaniu na organizmie 
szkolnym należałoby raz wreszcie położyć kres.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dz.!l
w środę po raz 3-ci „Kordjan11, którego przedsta­
wienie po usprawnieniu aparatu technicznego koń­
czy się obecnie w normalnym czasie spektaklo­
wym. W sobotę premjera spółki paryskej Annonta 
i Gerbidona, która zasiliła repertuary scen całe­
go świata już niejednym pierwszorzędnym sukce­
sem. Komedja „Napoleon ondulacji11 (Coiffeur de* 
dames) jest oryginalnym rodzajem farsy na powa­
żno, której rodowodu nietrudno dopatrzeć w w,*]------- Im t « - • - -

Emigranci! Ostrożnie z wyjazdem.
W związku z o.rtat niemi zarządzeniami De. 

parlamentu Emigracyjnego w Kanadzie, Syndy­
kat Emigracyjny podaje do wiadomości zamie­
rzających wyjechać do tego kraju co nastę­
puje:

Rodzimy osadnicze z kapitałem na zakup 
farm, z powodu zakończenia sezonu rolniczego 
mogą wyjechać dopiero na wiosnę 1931 roku. 
Rodziny osadnicze, co do których istnieje zo­
bowiązanie (w ramach układu kolejowego) bę­
dą traktowane życzliwie, o ile zostanie dowie­
dzione. że znajdują się one w drodze do portu 
lub w- porcie, względnie, że kię już wyprzedały. 
Samotni robotnicy rolni i służba domowa nie 
będą dopuszczeni do Kanady z żadnego kraju 
emigracyjnego. Dopuszczany jest wjazd żon 
oraz dzieci małoletnich do Jat 18, posiadają­
cych t,. zw. zezwolenie (permity).

Mogą emigrować ci. którzy otrzymali ze­
zwolenie na wyjazd (permity) wydane przed 14 
sierpnia b. r. i które nie utfcaciły swej ważno- 
ś-ci, trwającej 5 miesięcy, licząc od wystawie­
nia permifu do daty. w której emigrant przed 
stawi swe papiery urzędnikowi kanadyjskiemu 
w Gdańsku. Wydawanie dalszych permitów zo­
stało wstrzymane. Permity. już wydane i nie 
wykorzystane nic będą w żadnej mierze prze­
dłużane, z wyjątkiem permitów dla żon i dzie­
ci nieletnich (do lat 1S). które w każdej chwili 
mają prawo otrzymać permit i przedłużyć go. 
Powyższe zarządzenia trwać mają aż do odwo­
łania.

* * *
Na miesiąc wrzeMtń. zgłoszone zostało za-i

potrzebowanie na 3320 robotników do Francji, 
w tem 1070 robotników do rolnictwa, 7S0 do 
kopalń węgla. 320 do kopalń rudy, 220 do prze 
myslu (fabryk). 930 kobiet; w tem 70 mał­
żeństw bezdzietnych. Kandydatów na wyjazd 
rejestrują Państwowe Urzędy Pośrednictwa 
Pracy.

W związku z nadejściem kam.pa.nji cukrow­
niczej zgdoszone zostało zapotrzebowanie na 
310 robotników polskich na wyjazd do Ctikro- 
wmi we Francji. Rejestracje i rekrutacje, kan­
dydatów na wyjazd odbędą, się w Państwo­
wych Urzędach pośrednictwa pracy we Włoc­
ławku. Kutnie i Ciechanowie. Wobec dużego 
zainteresowania u robotników wywołanego 
wzmiankami w’ prasie, o rekrutacji robotni­
ków do Turcji. Syndykat Emigracyjny podaje, 
że zapotrzebowanie robotników do Turcji obej 
mowalo 250 osób i dotyczyło jedynie robotni­
ków leśnych. Kontyngent powyższy został już 
wyczerpany na terenie woj. Stanisławowskie­
go. Nowe zapotrzebowanie na robotników 
do Turcji nie jest przewidziane.

’ Wobec trudnej sytuacji przemysłu i gór­
nictwa belgijskiego, nie należy wyjeżdżać da 
Belg,fi bez kontraktów wystawionych przez pra 
codawców i wiz na pobyt oraz zezwolenia na 
wykonywanie pracy zarobkowej. W  ostanich 
dniach kilkakrotnie powtarzało się odsyłanie 
przez policję do granicy niemieckiej tych cu­
dzoziemców. którzy posiadali tylko wizy prze­
łazi nvo. a chcieli zatrzymać się w Belgii.

Krwawa awantura na Kazimierzu.
Napad żydowskich prowokator

Dzielnica żydowska Kazimierz była w po­
niedziałek późnym wieczorem widownią, burz­
liwego zajścia, wywołanego prowokacyjnem 
zachowaniem się przechodniów żydów. Sprawa 
przedstawia się następująco: Ul. Krakowską 
zdążała grupka akademików, złożona z pp.: 
Adolfa Banasia, Mieczysława Kowalczyka,

ów na akademików - Polaków.

Kazimierza Krasnowolskiego, jego brata F ran­
ciszka i Marji Muszyńskiej. Do Kazimierza 
K ras n o w ols k i ego. torującego sobie drogę wśród 
żydów, zalegających chodnik, podszedł jakiś 
wojowniczo usposobiony przechodzeń żydow­
ski, wytrącił mu papierosa z ręki i zaczął ob­
sypywać wyzwiskami. Momentalnie powstało

(|    — . . .Upt,r u,-Auv LCU TT WiBI-
kich pomnikach przeszłości teatralnej francuskiej. 
Jednocześnie odbywają się przygotowania świe­
tnej sztuki amerykańskiej „Potrójne wr-selo11, któ­
rej niebywałe sukcesy, zrobiły w krótkim czasie 
autorkę, skromną nauczycielkę miljonerką, oraz 
oczekiwanej z ogromnem zaciekawieniem nowości 
K. II. Rostworowskego ..Przeprowadzka11.

TEATR REWJI „BAGATELA" gra orózicnme 
wielką rewję p. t. „I znowu Bagatela gra11. Ze­
spól z pp. Hryniewicz. Nobisówną, Burhianką. So- 
bienieeką, Aleksandryjską i uroczemi Bagatelkami 
na czele, wytęża wszystkie siły, aby dac prawdzi­
wą ucztę humoru i radości krakowskiej publlaz-. 
ności. Spektakle rozpoczynają się punktualni*
0 godzinie 7.15 i 9.30 wieczorem. Kasa czynna 
bez przerwy od g. 10 rano do 10 wieczór.

 :0 :-------------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

PORADNIA WAD WYMOWY dla tnłodz.eży 
szkolnej przy Klinice Neui-ologiczno-Psychjatry 
cznej U. J. Kopernika 48 czynną będzie od 4 bm. 
w poniedziałki i czwartki od 8—12.

W KOŚCIELE SS. FELICJANEK na Smoleń­
sku we czwartek 4 bm. o godz 8 rano odprawio­
na zostanie Msza św. staraniem Arcybr. Pr:en. 
Sakramentu.

 O----
t  WŁADYSŁAW ZEMBRZYCKI były wła­

ściciel Zakładu introligatorskiego i drukarskie­
go zmarł w Krakowie przeżywszy lat 79. S. p. 
Zembrzycki prowadził przed laty  na wielką 
skalę introligatonię w Bochni, nie zaniedbując 
pzytem pracy społecznej, której oddawał się 
z poczucia głębokiego patrjotyzm-u. Jeden z 
twórców Sokola bocheńskiego przyczynił się 
wybitnie -do podniesienia ducha obywatelskie­
go i rozbudzenia pracy narodowej w społeczeń­
stwie bocheńskiem. Po przeniesieniu warsztatu 
pracy zawodowej do Nowego Targu rozwinął
1 tam żywą działalność społeczną, poczem za­
mieszkał w Krakowie u swego syną Adama- 
-pomagając mu do uruchomienia (wielkiego
składu pn-pieni i przyborów kancelaryjnych 
przy ul. Floriańskiej 9. Ze śmiercią ś. p. 
Zembrzyckiego zeszedł do grobu jeden z naj­
uczciwszych przedstawicieli dawnego handlu i 
przemysłu, wzór solidnego, rzetelnego kupca 
i przemysłowca, człowiek o wybitnych zale­
tach charakteru. R. i p.

wielkie zbiegowisko żydów, którzy przypu­
ścili atak na grupkę akademików. Dzięki szyb­
kiej interwencji policji zajście zostało nieba­
wem zlikwidowane, aczkolwiek rozjuszona tłu­
szcza żydowska pobiła ciężko obu Krasnowol- 
skicli. Wiadomości o napadzie żydów na Kazi­
mierzu, na spokojnie idących akademików, ro­
zeszły się szybko po mieście i wywołały obu­
rzenie wśród społeczeństwa polskiego, prowo­
kowanego systematycznie zaczepkami rozpa­
noszonych żydów. Policja przystąpiła natych­
miast do śledztwa.

I
ł
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Lekka poprawa w przemyśle łódzkim.
Ubiegły tydzień zaznaczył Me znacznem 

ożywieniem w przemyśle łódzkim.
N a 180 fabryk zrzeszonych w związku prze­

mysłu włókienniczego 1'20 pracowało przez 
pełne 6 dni w tygodniu, reszta po 4 i 5 dni. 
46 fabryk pracowało na  dwie zmiany, a dwie 
fabryki nawot na  trzy.

Zjednoczone zakłady Scłieiblera i Groh- 
ma-nna uruchomiły drugą zmianą w nowej 
tkalni na  6.000 krosien przy ul. Kilińskiego.

Da to zatrudnienie 1000 robotników, a zara­
zem spowoduje zwiększenie wydajności pro- 

_dukeji w  innych oddziałach zakładów.
Również inne większe zakłady, jak Widzew­

ska Manufaktura i I. K. Poznański zwiększają 
produkcję, w-obec czego można się liczyć ze 
znacznem zmniejszeniem liczby bezrobotnych. 
Zapotrzebowanie na przędzę wzrosło w ostat­
nim czasie w znacznym stopniu, równocześnie 
zaś napływają liczniejsze, niż dotychczas, za­
mówienia na wyroby łódzkiego przemysłu włó­
kienniczego.

Ilość samochodów w Polsce.
Ministerstwo robót publicznych opracowało 

s ta tys tykę  pojazdów mechanicznych na obsza­
r z e R spitej Polskiej na dzień 1 sierpnia b. r. 
Według tej s ta tystyk i na  terenie państwa kur­
suje obecnie, oprócz pojazdów mechanicznych 
wojskowych, 19.283 samochody osobowe pry­
watne, 7.282 dorożki samochodowe 6.888 sa­
mochodów ciężarowych, oraz 4.144 autobusy.

Razem w Polsce zarejestrowanych jest 
37.597 samochodów, oprócz -tego 6.769 moto­
cykli, oraz 535 innych pojazdów mechanicz­
nych, co daje łącznie 44.901 pojazdów mecha­
nicznych na terenie całego państwa.

Przeciętnie jeden pojazd mechaniczny przy­
pada w  Polsce na 680 mieszkańców. Najwięcej 
stosunkowo samochodów ma Warszawa, w k tó ­
rej jedno auto przypada na  114 mieszkańców, 
następnie województwo pomorskie —  1 auto 
na  282 mieszkańców, województwo poznań­
skie — na 300 mieszkańców, województwo ślą­
skie —  n a  365 mieszkańców, województwo kra­
kowskie —  na 635 mieszkańców i t. d.

Sowiety przygotowują nową ofenzywą
wywozową na rynki europejskie.

Według informacyj, dochodzących z Sowie­
tów, organizacje wywozowe tego kraju przy­
gotowują się w kierunku reorganizacji aparatu 
wywozowego w celu dostosowania go do zmie­
nionych stosunków na rynku światowym.

Ohodzi przedewszystkiem o to, aby zmniej­
szyć sowieckie kosz ta  handlowe i nie dopu­
ścić do tego, by tow ary  sowieckie leżały 
w  składach zagranicznych i wędrowały z por­
tu  do portu. W tym celu ma być zwrócona 
uw aga  na  jakość, opakowanie, sortowanie itp. 
towarów i rozszerzona sprzedaż towarów na 
podstawie wzorków. J a k  widać z tych infor­
macyj, Sowiety przygotowują się na  dobre do 
wzmożenia eksportu i konkurencji na rynkach 
europejskich, co przy stosowaniu przez nie poli­
tyki dumpingowej stanowi dla szeregu gałęzi 
gospodarczych poważne niebezpieczeństwo.

  : § : ----------

Realne znaczenie konferencji rolniczej w Warszawie.) flkcie " za8t°iu-
Nie przesądzając narazie wyników konfe­

rencji rolniczych pańMw środkowo-europci- 
kich, nie można pominąć milczeniem znaczenia, 
jakie konferencja ta będzie posiadała, choćby 
przez samo porówmanie struk tury  rolnej poszczę 
gólnyeh państw i stopnia oddziaływania na nie 
panującego kryzysu, jak również środków za­
stosowanych dla jego zwalczania.

Musimy stwierdzić, że rok bieżący zaznaczył 
się w polityce rolnej szeregiem bardzo waż­
nych, a zupełnie nowych posunięć. Przede- 
szystkiem więc zawarte zostało porozumienie 
między Polską i Niemcami w dziedzinie ekspor­
tu żyta, które — jak się dalej przekonamy — 
stanowi pierwszy etap tego rodzaju umów mię­
dzynarodowych.

Drugim ewenementem o bardzo poważnem 
znaczeniu dla obrotu produktów rolnych w kr a­
jach naddunajskich. jest zawarte ostatnio poro 
zumienie pomiędzy Rumunją i Jugosławją. k tó ­
re może bardzo skutecznie przeciwstawić się 
obecnemu kryzysowi, zwłaszcza, jeśli do tego 
porozumienia zostaną wciągnięte Węgry, co na 
podstawie uchwały konferencji w Budapeszcie 
da się w każdej chwili przeprowadzić.

W tym wypadku państwa to. mogłyby łącznic 
wyeksportować ca 3.360 tys. ton zbóż na rynki 
europejskie, mając o tyle ułatwione zadanie, 
że wzajemna walka konkurencyjna, która w ro 
ku ubiegłym dawała się poważnie odczuwać 
każdemu z tych eksporterów, zastąpiona zo­
sta łaby zgodnym wysiłkiem o zdobycie rynku 
odbiorczego. P onadto  państwa te mogą u tw o­
rzyć wspólny front przeciwko importowi zbóż 
amerykańskich, opanowuijąc całkowicie rynki 
europejskie dla swej produkcji.

J a k  wynika z cyfr s ta tystycznych ™ roku 
ubiegłym wymienione państwa eksportowały

następujące ilości zbóż: Jugosławja — 534 tys. 
ton pszenicy. 10 6 tys. ton mąki, 167 tys. ton 
kukurydzy; Rumunja — 17 tys. ton żyta, 7.5 
tys. ton pszenicy, 8-5 tys. ton mąki, 375 len 
kukurydzy, 1135 tys. ton jęczmienia oraz W ę­
gry ca jeden mil jon ton pszenicy, żyta. kuku ­
rydzy it.d.' Odbiorcami powyższych ilości były. 
Czechosłowacja. Austrja. Niemcy, ! częściowo 
Włoch i kraje północne.

Trzeeiem z kolei wydarzeniem o niezmier­
nej doniosłości dla rolnictwa europejskiego jest 
niewątpliwie wspomniana na początku konfe­
rencja warszawska państw środkow-o-europnj 
skicli. mających charakter wybitnie rolniczy.

Europa współczesna podzielona została we­
dług tezy francuskiego ekonomisty Drlaisi na 
clwie grupy: przemysłową i rolniczą, do k tó­
rej należą zaproszone rta konferencję w ars za w- 
ską państwa. Celem tej konferencji było ustalę 
nie formy współpracy w dziedzinie organizacji 
i zbytu produktów rolniczych oraz wynalezie­
nie sposobów' walki z kryzysem, jaki niezwy­
kle dotkliwie daje się odczuwać tym państwom 
Europy rolniczej. Osiągnięcie porozumienia — 
to koniec zabójczej walki o rynki zbytu w Eu­
ropie przemysłowej oraz stworzenie wspólnego 
frontu przeciwko konkurencji amerykańskiej.

Nie możemy się wpiawdzie łudzić, aby po­
rozumienie to zostało zawarte na tak szerokim 
terenie, przedtem musiałoby bowiem nastąpić 
ujednostajnienie warunków produkcji i obrotu 
artykułami rolniezemi w poszczegó'nych pań­
stwach Wzajemna wymiana zdobyczy w dzie 
dżinie racjonalnej rolnictwa i ustalenia form 
współpracy nad femi z ag a lnicniami w przy­
szłości, będzie stanowiło bard.-o dodatni wynik, 
jaki niewątpliwie osiągnięto na konferencji 
warszawskiej.

Na giełdzie akcyjnej sy tuacja bez zorany. j««- 
'tow ano tylko Piaseckiego po 1G.50 zł, Cegielskie­
g o  44.50 zł, a z papierów pocentow’je h  5 p'oc. 
pożyczkę dolarową — 60 zł. •

Dolar gotówkowy w obroci" prywatnym w Kra­
kowie 8.88—8.89 zł. Czeki dolarowe 8.90--8.95 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszawa. Dewizy: Belgja 124.58, 124.89,

124.27, Gdańsk 173.48. 173.91. 173.05. H daudja 
359.10, 360. 358.20, Londvn 43.38f i .  43.49, ■43.28, 
N. Jo rk  8.903, 8.923, 8.883. Faryż 35.05 %, 35.14, 
34.97,. P raga 26.44, 26.50, 26.38, N. Jork  wypł. 
telcgr. 8.913, 8.933. 8.893. Szwajcarja 17?.26,
173.69, 172 83, Wiedeń 125.93, 126.24,. 125.62, Wio­
chy 46.68 46.80, 46,56, Berlin w obr. pryw. 212.76.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
B aik  Handlowy w W arszawie 108, Bank Pol­

ski 168. Bank Przemysłowy we Lwowie 85. W a m . 
Tow. Fabr. Cukr 34% , Modtzejów 9.■

Pożyczki: ł proc. premjcwa pożyczka inwesty­
cyjna 111%, 5 proc. pożyczka dolarowa 58, 58% . 
■5 proc. pożyczka konw ersyjna 55%, 8 proc. L. Z. 
Iłanku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych. Paryż 20.23%. Londyn 25.044%. Nowy 

Jork  5.14.37%. Bełgja 71.86. W łoch> 26.93%. 
Hiszpanja 54.60. Holandja 210 22%, Berlin t2 i .f l ,  
Wiedeń 72.71. Sztokholm 138.27%, Oslo i37.T>0, 
Kopenhaga 137.82 %, Sof ja 3.7,3. Praga 15 26, W ar­
szawa 57.70, Budapeszt 90.22%.

Ożywione ultimo w bantach.
W  ostatnich trzech dniach dało się w na­

szej bankowości odczuć znaczne ożywienie, 
które stanowiło kontrast do dotychczasowego 
ospałego biegu interesów. ' ..

Szczególnie ożywiony był dzień wczorajszy, 
co się da wytłómaczyć tem, iż ultimo miesiąca 
przypadło n a  niedzielę, wobec czego w ponie­
działek uskuteczniano —  niezależnie od spraw 
bieżących —  liczne wpłaty i wypłaty, przypa­
dające na ultimo.

W bankach prywatnych w,, soki- s tan  rezeiw  
gotówkowych utrzymuje się w dalszym ciągu. 
Suma wkładów terminowych w bankach związ­
kowych wzrosła w ostatnich czasach o dalsze 
10 miljonów zł., podczas, gdy suma udzielo­
nych kredytów uległa dość silnej zniżce.

Dalszy spadek protestów wekslowych.
Według danych urzędowych w lipcu b. r. 

zaprotestowano 460.774 weksle na sumę 108 
miljonów' 531 tysięcy złotych, co wskazuje na 
dalsze, jakkolwiek niewielkie zmniejszenie się 
protestów wekslowych.

W porównaniu z czerwcem liczba weksli 
zaprotestowanych zmniejszyła się o 2.3 proc., 
a suma w złotych o 3.1 proc. r
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„Skrzynki życzen“ w fabrykach.
Nowoutworzony przy jednej z organizaeyj 

przemysłowców polskich t. zw. ..Lidze Pracy" 
wydział podnoszenia kultury i poprawy bytu 
robotników, wystąpił z ciekawą inowacją.

Z inicjatywy IJgi Pracy wprowadzone bę­
dą w fabrykach t. zw. „skrzynki życzeń11.

Do tych skrzynek robotnicy mogą wrzucać 
listy, zawierające życzenia, uwagi i projekty, 
z zakresu systemu pracy, zauważonych bra­
ków, postulatów kulturalnych itd.

Narazić w Warszawie „skrzynki iyozeń" 
zawieszono w 4 fabrykach. "

Liga pracy zamierza w najbliższym czasie 
objąć ..skrzynkami życzeń" wszystkie fabryki 
w Polsce.

i H a d i o .

RUCH ZBOŻOWY W KRAKOWIE.
Giełda zbożowa w Krakowie zanotowata wczo­

raj:
Pszenica dw orska czerwona 31.50—32 żł. p ize- 

nica dworska biała 30.50—31.50 zł, pszenica ta r­
gowa 29—29.50 zł, żyto dworskie 19.50—20 zł, ży­
to targowe 18.50—19 zł, owies dworski 74—22 ł, 
owies targow y 19,50—20.50 zł. jęczmień brow ar­
niany 26—27 zł, mąka pszenna 43 proc. 62—63 zł. 
m ąka pszenna 65 proc. 58—59 zł, mąka żylnia ty ­
powa 36—37 zł, mąka żytnia poznańska 37—37.30 
7.1

Czwartek, dn. 4 września.
W arszawa. (1411.7) G. 11.40 Przegląd prasy. 

12.10 ,.0 zwierzętach domowi eh*1. 12.35 Płyty
gra m ó r 15.50 ..Piękno Wilna"' 16.15 Płyty g.aniof. 
17.35 „W śród książek11, 18 Popul. konc. kamer.. 
Wyk. K. Butler (wiol.), B. Górecki (fagot), rof. 
S /śn ieck o w sk i (obój) i prof. L Urstein ,'ikum p), 
19.20 Feijeton pt. ..Kawaler r|‘Eou‘‘. 19.35 Płyty 
gramof., 19.45 Giełda rolnicza. 20 Pras. dziennik 
rad,jow'y, 20.15 Konc. wiecz. i. Łosiówna (pila). 
Z. Dobrowolska-Pawłowska (sopr.j, J. Przyboj-w- 

isk i (wioloncz.) i prof. L. Urstein (akomp.i. 
i -- Kraków- (312.8) G. 11,40 Przegląd prasy. 1158 
tsygnał czasu. 12.10 Tiansm . z W arsz. 12.05 P łjry  
gramof. 13 Kom. meteor., 13.15 Koai. gosped. 
15.50 Odczyt turystyczno-krajoznawczy, 16.15 Ply- 

• ty  gramof., 17.35 M. Sam ozw aniec:./) współczesnej 
I kobiecie w Paryżu11. 18 Koncert kaane--. 7. Warsz. 
,19 Rozmait., 19.05 „Gawędy podhalańskie ' w : re- 
| cytacji Wł. Doruli, 19.20 Odczyt pt.: „że wspom- 
n.ień o Kasprowiczu (/. okazji odsłonięcia piorw- 

. szego pomnika poety)11, w-ygł. p. K. Kali.ięwski.
; 19.45 Giełda, roln. 20 Pras. dziennik radi. 2*615 
j Koncert wiecz. 21.30 Słuchowisko literackie: „Pan 
1 Zagłoba sw atom 1 — w radjofon. i rezys. reó.- L. 

Szczepańskiego. 22 Transm . z teatru  r-e—ji „Ana 
nas“.

j Poznań (334.8) G. 20.30 Koncert sol. W yk Ru­
na Togcn (kontralt). T ro i Zdzisław Jahak>- u-krzA 

Katowice. (468.7) G. 19 Codz. Odcinek ■ Powie­
ściowy, 19.30 Korespon. bież., omówu n. 8t. Stecz­
kowski. 26 Feijeton: „Środki podniecające w syer- 
cie czyli doping11. (L. Tetzlaff). 20.15 Koncert 
wiecz. z W arsz. 21.30 Słuchowisko i: te r ic k :o 
z Krakowa. 22 Rewja z teatru  „Ananas1

Lwów. (385,1) G. 11.58 Sygnał czasu. -12.03 
P łyty  gramof. 17.35 Pogadanka dla Pań. 18 Kon­
cert popul. 19 Rozmait. '19.05 Recytar.p 19.20 
P ły ty  gramof. 19.45 Giełda roln. 20 Pras. ozimi 
nik, 20.15 Koncert wiecz. 21.30 Słuchowisko lite­
rackie. 22 Feijeton, 22 Rewja z teatru „Ananas".
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

H. JAROSZYŃSKA. 20

Prawo pogranicza.
—  Nu. T u  k arczm a .  P an ie n k a  ma jak i 

interes?
— Mam.
—  Do nas?
—  Do w as. C hcia łam  coś ku p ić .
—  K up ić?
—  T a k . S ach a ry n y .
—  S a c h a ry n y ?  —  zdziwiła się żydów ka .
P a n n a  Zofja zaczęła się niecierpliwić.

Z rozum iała ,  że s ta ra  nie chce je j  puścić do 
środka .

—  T a k .  chc ia łam  kup ić  sa cha ryny ,  
w m ia s te cz k u  zabrakło . A może i u w as n ie ­
m a?

—  Może niem a...
—  A może je s t?  1
—  Może jes t.  ,
—  Nie wie pani?
—  Nie, sk ą d  j a  mogę wiedzieć, może Jo -  

sel wie. 1
—  To j a  pó jdę  się zapy tać .
—  Co się jasna pan ienka  będzie pchać 

do ta k ie j  p a sk u d n e j ,  b rudnej k a rczm y . Tam  
p ijane  ch łopy  siedzą. J a  pójdę i za p y ta m  się 
Jo se la  o te sacharynę .

—  Ale j a  m uszę  wejść- odpocząć i nap ić  
s ię  czego. P rze jecha łam  ta k i  k a w a ł  drogi.

—  Z przeproszeniem  ja sn e j  pan ienk i,  d la ­
czego jasna  p an ien k a  się fa ty g o w a ła  taki 
k a w a ł  drogi,  nie mógł to ja k i  parobek  p rz y ­
je c h a ć ?

—  C hcia łam  obejrzeć te  s trony .

—  T u  n ie m a co obejrzeć . T u  b ard zo  p a ­
sk u d n e  m iejscow oszczi.

—  Mnie s ię  p o d o b a ją . N u. pani Jo s lo w a , 
puśc i m nie p an i, czy  nie. Co p an i ta k a  n ie­
g o śc in n a?

—  Co to  n ieg o śc in n a?  J a  bardzo  proszę, 
ty lk o  tam  ta k ie  śm ierdzące ch am y  siedzą.

—  N ic  n ie  szkodzi. * ;
E n erg iczn ie  p ch n ę ła  drzw i i  w esz ła  do

ś ro d k a  w ielk ie j b rudnej izby, n ie ty n k o w an e j 
i pozbaw ionej pod łog i. W  najc iem nie jszym  
k ą c ie  k a rczm y  sied z ia ło  k ilk u  ch łopów  
cbim urnych i naw pół, zda je się, p ijan y ch .

Z a ła tw iw szy  sp raw ę  sa ch a ry n y , 1 k tó re j , 
ja k  się o k aza ło , nie by ło  n a  sp rzed aż , p a n n a  
Z ofja  nie w iedz ia ła , co da le j począć. N ie m ia­
ła  ja k o ś  och o ty  pow iedzieć, poco tu  p rz y b y ­
ła , Jo slo w i. k tó re g o  w y raz  tw a rz y  -wcale nie 
zach ęca ł do zwderzeń. P o p ro siła  w-ięc o 
sz k a n k ę  m lek a  i u siad ła  p rzy  za tłu szczonym  
szynkw asie .

P iła  pow oli, cz ek a ją c  n a tch n ie n ia  lub  
szczęśliw ej o k az ji, lecz czu ła , że d ługo nie- 
w y trzy m a w  a tm osferze  te j k a rc zm y  pod 
n iep rzy ch y ln em j spo jrzen iam i g o sp o d a rzy  i 
gości te j m e lin y  b an d y c k ie j.

Z d rug iego  k o ń ca  izby  z pośró d  sm rod li­
w ego dym u m achork i ły sk a ły  ku  n ie j ślepia 
n ieu fne o cza jący m  się  w y raz ie  okruciuił- 
s tw a , ślep ia  zw ie rzą t złych i n iech lu jnych .

P oczę ły  w y p ry sk iw a ć  na izbę n ie z ro zu ­
m iałe p ó łs łó w k a , w y p lu te  z pom iędzy  zębów- 
z jak ąś  ja d o w itą  uciechą .

P a n n a  Zofja m yśla ła  ju ż  ty lk o  o tem , ja k ­
by  się w y rw ać  z te j ok ropnej dziu ry , lecz 
p o w strzy m ała  ją  św iadom ość n iespełn ionego  
zadan ia . Pom im o lęku  trw a ła  w ięc w- jak im ś 
b ez ładzie  m yślow ym  i obecność jej w k a rc z ­
mie poceęła się  p rzed łużać  ponad  m iarę.

S ta ry  Jo se l za szynkw-asem  ch rz ąk n ą ł raz 
i d ru g i znacząco .

—  P a n ie n k a  tu  sarna p rzy je ch a ła?
1 N ag ły  s tra c h  śc isn ą ł ją  za g ard ło . K oń­

cem  ję z y k a  zw ilży ła zesch n ię te  w arg i i m ru k ­
n ęła  ja k ą ś  n iezrozum ia łą  odpow iedź.

A le s ta ry  ty lk o  pok iw ał g łow ą wddocznie 
w iedzia ł już, co m u było  po trzeb a . P oczą ł 
w ięc z b rzęk iem  p rzes taw iać  sz k lan k i na 
szy n k w asie , a  potem  zap ad ł znów  w n ie ru ­
chom ość p e łną  zadum y. W reszcie podniósł 
g łow ę i z a p y ta ł znow u:

—  A  m oże p a n ien k a  m a się tu  z kim  
sp o tk a ć?

P rzerażen ie , iż zna jdu je  się sam a jedna  
w m ocy ty ch  p o d ejrzan y ch  ludzi, podszepnę- 
ło je j odpow iedź p e łn ą  d e te rm in ac ji.

—  T ak .l 1
—  N u, z k im ? Ośm ielam  się za p y ta ć , pa­

n ienka  się  nie pogniw a.
—  Nie —  o d p arła  leniw-ie —  m am  tu  się 

sp o tk a ć  z A ndrzejem  L ew czukiem .
Żyd za ło p o ta ł n ag le  oczam i.
—  N u. k to  to  je s t. J a  jego  w cale nie 

znam . Może to  ja k i now y a re n d a to r .
—  M iał tu  p rzy jech ać  —  b rnęła  dalej 

p an n a  Zofja.
—  Żeby się z p an in k ą  sp o tk a ć?  — dzi­

wił się Jo se l.
—  T ak ,
—  Nu, nu.
W  te j chw ili dziew czyna zauw aży ła , że 

od zak u rzo n eg o  o k ien k a  za szynkw asem  od- 
k le iła  się ja k a ś  p lam a, ja k b y  tw arz  lu d zk a  i 
jednocześn ie  je j p rzeczu lony  s łu ch  uchw ycił 
ja k b y  szm er o d d a la jący ch  się k roków . -

Jo se l w dalszym  c iąg u  dziw ił się w m il­

czen iu , a p an n a  Z ofja rów nież  w  m ilczeniu 
dop ija ła  sw ą szk lan k ę  m leka. W reszcie zde 
cydow-ała się iść. N iczego tu  się nie doczeka , 
a w  k ażd y m  raz ie  n iczego  dobrego .

A le w te j chw ili u k aza ł się w d rzw iach  
m iody z m iejska u b ra n y  ży d ek  i podszed ł 
do dziew czyny,

—  P an ience  to  n iep rzysto jn ie  siedzieć 
razem  z cham am i, p roszę do a lk ierza . ,

P a n n a  Zofja zaw ah a ła  się i spo jrza ła  n ie­
ufnie na m ów iącego .

—  T o mój syn  — posp ieszy ł za-komuni* 
kow-ać Jo se l. —  On m iody , m ąd rze jszy  ode 
mnie. Do m ojej g łu p ie j g łow y  w cale ta m yśl 
n iep rzyszła . P rosim y  pokorn ie , pan ienka so­
bie odpocznie.

— , W łaśn ie  już odpoczęłam .
—  P a n ie n k a  nam  n ie  zrob i ten  w styd..
O ciągając  się. poszła za m łodym  szajge-

cem , P op row adz ił ją  p rzez p e łn ą  za tęch łych  
b e tó w  izbę, w puścił do m ałego  napó ł ciem ­
n ego  a lk ie rza  i pocichu  zam kną ł drzw i, t '

Z nalazła  się oko w oko z A ndrzejem . 
P o d sk o cz y ł do niej z o tw artem i ram ionam i.

—  P rzy sz ła , k ochana ...
—  C ofnęła się lęk liw ie .
—  P an ie  A ndrzeju ... ja  p r z y b v :n%„i ,
—  N o, dobrze  —  rzek ł n iecierp liw ie. — 

w idzę to ... A le d laczego  n ie chce się pani po 
ludzku  p rzy w ita ć?

—  N ie. nie. J a  m uszę z panem  pom ó­
w ić —  ję k n ę ła . ,

—  N o ta k . R ozum iem . R aczy  p an i spo ­
cząć N iebardzo tu  e legancko . Może n a  tem  
k rześle .

'CSągr dalecy nastąpi).



Otwarcie X. „Targów Wschodnich1s e t e & j e a m y

x  o sta tn ie j c n w if i

Policja szuka d.* pos. Kosiate-
' 4 mieszkania „obrońcy proietśrjatjł.

W a r sz a w a , ? 9. (Telef wl.) z  Lodzi- dorit)- 
lizą), źa w lathe (prokuratorska w Lodzi wydały 
polecanie arerztowania by tego posła komuni­
stycznego Rosiana, na którym ciąży wyrok 4 
lat ciężkiego więziwfia, Do tej pory organom 
policji riie udal i  sir- znaleźć Rosiaka. kłbry po­
siada 4 mieszkania: jedno w Lodzi, drugie pod 
Łodzią, dwa dalsze w Warszawie.

DRUKI I KOPERTY WYBORCZE.
Warszawa. %. 9. (Tdef. wl.) W związku z 

rozpisaniem wyborów d i  Sejmu i Bena i u mi­
n i s t e r  spraw wewnętrznych wystosował oKoi- 
nik dr wszystkich wojewodów, żądający prze­
siania wykazów potrzebnych druków i koperr 
w yiborezyeh Druki bryłą w ykcmaue w W*f.;a»- 
wie i d.ielarczune orzędi m wojewódzkim przez 
ministerstwo spraw' wewnętrznych.

Diamond aresztowany w Akw zgraniu.
Perlili. 2 września. . Kió1 podziemi nowo­

jorskich11 Jaek  Diamond, ę którym p i-zm ij ca 
ftr. 3-eic,f) przybył do A a wizgi.mu. g-lzio na 
proste  amerykańskiego ambasadora w P.eiluds 
został przez tamtejszą policję kryminalną are- 
sziowany. Otrzymawszy rozkaz w y-iedi" "da 

“Diamond po; tan owił wyjechać pociągiem po­
spiesznym do Niemiec. \b v  jednak tmydjć A! i - 
dy nie pojechał pociągiem pr.spiesznym, leci 
innym. Mimo tych szt.1r 7 . rk . ; nie udało mu 
w ym knąć z  rąk policji. P izy  aros/.tcsranym 
znaleziono gotówkę 15 tysięcy marek i parę 
kufrów, których zawartość, rre zost.ila jc*zf i z  

■ zbadana.

UCIEKŁ PRZED ZEMSTĄ R \ WALA.
Berlin 2 w rześnia. T a k  ła tw e  ujęcie o Ja­

wionego k asiarza  jó tę if jłp & le g o  J atk i T M -  
Hlonda w ydaje się *policji n iem iech iej bar Izo 
podejrzane  i d l a t e g o  polp,?,mo policji w A kw i­
zgran ie  wy ko bać  odciski la k ty io s k o iijr .e : Na 
p od staw ie  tych odcisków ' polipa, bw Tflska 1-P 
flzie rnbgłn s tw ierdz ić , igły Dramom’ me pod­
stawi! za siebie kogoś innego. W y d aje  się. bo­
wiem- n icpraw dopodóbnem  ab y  ‘ t i k  sp ry tn y  
sb rodniar?  pozw olił się ta k  "'atwo ( S j ń  'A prnw- 
d«ifi g łosił on poprzednio , ze poj. a-zi** po ‘a- 
gicm pospiesznym  w  rzeczy  w ist<y'r-i ,c iln ik  
p o jech a ł dopipro n a s tą p m  m puTąigic.u. 
W  chw.ili aresztowania nie usiłował ani zbiec 
Ar i tr-e stawiał żadnego oporu. W yraz.il j c d y ą e  
■powątpiewanie - c z y  policja tostał.i. do cg r- 
up raw n iona , p ian iom !, k tó ry  l ie z y k ó p r iu p ' 9* 
J&t. jest. w ysokim , sm ukłym  m ężczyzną O 
ganckim  w yglądzie . -lak  tw ierdzi jechał na ku­
rację do E u ro p y . Tw ierdzenie to  nm w ydaj? ' Ge 
b a rd zo  ścisłe,m. N ajpraw dopodobni- j. z m y ła ’
mn przed zemsta- sw ego ryw ala  z Chm igo  .VI 
G apone.

   0:------

Hiarst wydalony z Francji?
*

Paryż, 2 września. ..Figarci11 przynosi dziś 
sensacyjną wiadomość; że przebywający, w Pa- 
ryżu od yiaru dni amerykański potentat praso­
wy Hearst został z rrameji wydalony. Jak  wia­
domo. Hearst s-wegi czasu ogłosi! tajne doku­
menty dotyczące francusko-angielskiego ukła­
du morskiego, jakie nahył korespondent jego 
pism od pewnego urzędnika francuskiego mi­
nisterstwa-spraw' zagranicznych Wydalenie je­
go stoi w związku z tą aferą.

Teroryści w Trieśre przed sadem.
oskarżeni są o zamach na całość Włoch.

Triest. 2 września. (P YT.) Przed specjalny m 
trybunałem obrony państwa rozpoczął Tę dzi­
siaj proces przeciwko 18 tśrorystoiti, oskarżo­
nym o szereg aktów. zmierzających da zakłó­
cenia spokoju publicznego i ol atonif ustroju 
państwowego zapomocą zabójstw, pożarów 
i innych zamachów teroryslycznych. jak np. 
aktu terroru, skierowanego przeciwko uziennD" 
kowi .„Pupo to d’Trieste'-. Po załatwienia 
przedwstępnych formalności odczytany został 
akt oskarżenia,

Triest. (PAT.) W uzupełnieniu wiadomości
0  rozpoczętym procesie donoszą, iż akty zama­
chowe oskarżonych miały na celu oderwą jiie 
pro w incyj 'Wenecji Giulii i przyłączenia jej do 
obcego mocarstwa. Czterech oskarżony 1". z [ o- 
śród 18. winnych jest. dokonania zamachu 
bombowego na redakcję ..Popolo rł Trieote'1
1 spowodowania śmierci redaktora tego dzień, 
nika p. Neri. Oskarżonym grozi kara śmierci, 
względnie więzienia do łat 30. Opinią wioska 
źywointeresuje się procasem.

10 RYBAKÓW UTONĘŁO.
Nowy Jork. 2. 9. (PATY W  pobliżu miejseo 

trości Seatlle skutkiem zderzenia się ze s ta t­
kiem .. Admirał Nelson11 zatonął szknner rybćić- 
ki. Załoga, złożona z 10 ludzi, utonęła.

Ęwów, 2. 9. 0  godz 10.15 odbyło się," l oka­
zji rozpoczynających się dzisiaj jubileuszowych 
10-tych Targów Wschodnich uroczyste nabo­
żeństwo, .celebrowane przez ks bisk.-Lisovi- 
skiego. na którern byli przedstawiciele władz, 
różnych tnstytueyj i orgahizac-yj. sfer przemy­
słowych i kupieckich oraz liczna publiczność 
P. Prezyrier.ta Rzplitej reprezentował min. han 
dlu i przem. Kwiatkowski, rząd reprezemował 
również wiceminister Starzyński.

0  gódz. 11 nastąpiło otwarcie Targów 
WsclióIni.-li w gmachu Teatru • Wielkiego. 
Sekcja artystyczna Targów Wschodnich zorga 
nizowała . akadcmję, na którą przybyli Uczni 
przedstawiciele władz, -oraz goście reprezentu­
jący stery przemysłów o-kupieckie oraz różne 
organizacje. Na akademii obecny był min. 
Kwiutkowsk . wicemin. Starzyński, Mpeżaln. 
rumuński Poterka. delagąeja węgierska, woje­
woda- Nakoniecznikoff - Matkowski. prezydent 
•m. inż. Brzozowski i w. i. Na akademję zhży- 
la się część irmzycz.no-wol.alna po której na­
stąpiły przemówionia. Pie-rwszylprzMnawial pre 
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Nowy Jork. (FAT.) Samolot Costes i Belion- 
fe przeleciał ponad wyspą St. Pierre o godz. 
6-ej według wschodniego czasu letniego. Lo­
tnicy wysłali radjodepeszę, zawiadamiającą, że 
wszystko jest w porządku i że kierują się oJk- 
Jtołe Jo N. Jorku via Canco (Nowa Szkc-cja).

Nov.,y Jork. (PAT.) O godz. 9 samolot lo ­
tników Gostes i PeWonte był sygnalizowany 
w okolicy Cap Race (Nowa Ziemia).

Gdańsk. (I AT.) Senat W . M Gdańska zł .- 
żył odpowiedź Wysokiemu Komisarz ' ,-u Ligi 
Narodów w sprawie memorjału Poi-ki. odur>- 
szącego .-się do wniosku Gdańska przeciwko 
Gdyni. Odpowiedź Gdau-nca polemizuje z wy 
wodami polskimi i s ta ra  się udowmdnm, iż łe- 
za polska o konieczności utrzymania ..lwu [nu­
tów dla handlu zagrairczu-go jest nio do u 
trzymania.

Odpowiedź Gdańska stara się kninulow.ić 
polski handel zagraniczny i udowTodnić. że ha-i- 
del ten na drodze morskmj moi? osiągnąć co- 
uajwyżej(?) 11 nnljonów ton. Senat W. M. 
Gdańska twierdzi również, że niems.j!) żadnej 
nadziei, aby morski, handel Polski wzró-T 
w przyszłości, przeciwnie, należy sądżić — jak 
twierdzi Senat — że polsk' handel zagraniczny 
coraz bardziej będzie się kierować pr-.ez grani 
ce lądowe(?) Polska — zdanhm Senatu —  ma 
charakter państwa kontynentalnego. Następnie 
odpowiedź Gdańska twierdzi, że .stanowisko 
Polski w tc.j sprawie nie da się pogodzie,!) 
z zasadą fair play. W konkluzji podtrzymuje Se 
nat gdańki swe stanowisko, zawarte w znanej 
skardze przeciwko portowi gdyńskiemu.

Do wspomnianych wywodów Senatu nalo­
t y  g]4 Ccle»«zy£tkicm zaznaczyć, że wsfoinnla-

zydent m. mż. Brzozowski, witając min. Kwiat­
kowskiego .jako przedstawiciela rządu, gości 
zagranicznych, przedstawicieli w*ladz miejsco­
wych oraz przedstawicieli ludności. Następnie 
przemawiał prezes Izby Handlowo-Przemysio- 
wej dr. M. ozarski, ruimuń-ki wicemin. rolni 
ctwa p. POierka i przedstawiciel dfdegacji wę­
gierskiej h. minister Gsekonits. Akademje za­
kończyło świetne przemówionic tóin. Kwiatków  
skiego, ' tuiu-mn iirzepcłniony Teatr urządzi! 
burzliwą, owację. Po [irzemów ioniu p. min. 
Kwiatkowsisiego orkiestra odegrała hymn pań­
stwowy .

Z T m  Mai A) iclkicgo g ‘ście udali się na pi- 
'rargów Wsclirklnich. gdzie przed pawilonem 
paikstwowycli monopolów min. Kwiatkowski 
(lokom?! uroczystego aktu przecięcia wstęgi, 
mko aktu olic.ialnego ctwarcia jubileuszowycn 
T argów.

O godz. 2.B0 prezydium mi; Sta wydało w 
ran;.-zu śniadanie na cześć przedotowicieli rzą­
du i zaproszonych gości.

Nowy Jorn , 2. 9. Przylot lo tn ików  do No­
wego Jorku spodziewany jest w nocy o godz. 
23 wedle ezasu środkowo-europejskiego Na 
lotnisku CurtisfiePl czynione są. przygotowania 
na przyjęcie lotników. Gdyby przylot ich opóź­
ni! się z jakiegokolwiek powodu do nocny, lo t­
nisko będzie oświetlone pntężnemi reflektora­
mi. 'Na powitanie lotników podążają na lotni­
sko Uumy ludności.

ne w nich cyfry i przewidywania nie cupo-raa- 
dają rzeczywitości, nomew aż już obecni.* pomi­
mo ogólnego ciężkiego poiożenia gospodarcze­
go. ohrót towarowy przez porty Gdańska i Gdy­
ni przekracza wspomniane w tisniie Senatu 11 
milionów ton. Zapatrywanie Senatu, że morski 
handel zagraniczny nigdy nie przewyższy 11 
miljonów ton i że Polska jest krajem konty­
nentalnym, którego handel coraz bardz ej k.e- 
ruje się przez granice lądowe, jest zapatrywa­
niem o charakterze politycznym, zwróconym 
nietylko przeciwko intei esom Polski i polskie­
mu dostępowi do morza, lecz rówmież irzee.w  
interesom samego portu trdańskiego. któi- g 
rozwój zależy od wzrostu handlu mirskUgCi 
Polski. Najlepszym dowodem mylnego twe r- 
dzenia Senatu gdańskiego 'jeśt fakt, że udział 
obu portów w zagranicznym handlu Polski sta­
łe wzrasta i wynosi już oh. cnie 50 p:oc. tego 
handlu.

\UTOBUS SPADł. W PRZEPAŚĆ.
Paryż, 2 8. W Maroku wydarzyła się wczo­

raj straszna katastrofa samochodowa. A\ pobli­
żu miejscowości Ooudffa. z now-odu zepsucia 
się -hamuiców spadł przepełniony autobus 
w przepaść głęboką na 150 metrów i strzaskał 
sie Z pod gruzów wydobyto 7 tubylców zabi­
tych i 6 ciężko rannych.

Norweg a uczciła zwłoki Andreego.
Sztokholm, 2. 9. Parowie ekspedycyjny dra 

Rorna ..Bratyaag11, wiozący wracające do oj­
czyzny doczesne szczątki członków wyprawy 
inż. Andreego, przybył do portu w Truit-soe we 
wtorek o godz 9 rano. Jakkolwiek nie 'oyło 
powitania oficjalnego, mieszkańcy wzięli jak 
najżywszy udział i w mieście zapanował na­
strój uroczysty. Uczeni, którzy przybyli po 
znloki. wyjechali naprzeciw i wsiedli na. sta­
tek jesv.Lze przed jogo wjazdem do portu. —-
0  godz, 10 30 wyniesiono obie prowizoryczne 
trumny, złożono na karawan i przewieziono do 
szpitala, gdzie prof. Hadren podda je dokład­
nemu hadaniu. Straż honorową objęła załoga 
parowca rządowego „Dlichael Sars«. IV kon- 
duktiie żałobnym postępowała- zaraz za trum­
nami załoga statku ..Bratyaag11, komisja uczo­
nych. lekarze, władze miejscowe i tiumy pu­
bliczności. Teraz dopiero wiadomo, że brak 
głowy Andreego, której nie zdołano odnaleźć. 
Y.Azystkn wskazuje jednak, że Andree żył naj« 
dłużej. Śmierć ich nastąpiła

z powodu zimna i przemęczenia.
Dziennik wyprawy zawiera tylko półtorej 

stronicy, jest

zupeln.e nieczytelny
1 w % daje Się, że jest dalszym ciągiem nieodna- 
■eziouej pierwszej części a z ien n iK a . Natomiast 
stosunkowo dobrze jest zachowana książka n a ­
wigacyjna. Z jej zapisków wynika, że podróż 
b a lo n e m  trwała z a le d w ie  kilua dni Książka ta 
zawiera notatki z dwóch miesięcy. Na miejsce, 
w którem odnaleziono obóz wyprawy, wyje­
chał parowdćc „lsb.joern14 z czlcnkanu wypra­
wy szwedzko-norweskiej, celem dokładniejsze­
go przeszukania okolicy za dalszemi przed­
miotami.

Skazani, afe tzy zapłacą?
O odszKodowanie dla Anglików.

Londyn, 2. 9. W procesie angielskiego to­
warzystwa ,.Lona Goldfield11 przeciw rządowi- 
sowieckiemu zapadł dziś następujący wyrnk: 
Rząd sowiecki przeszkodził towarzystwu „Le­
na Goldfield'1 w przeprowadzeniu układu kon­
cesyjnego, k tóry obecnie już wygasł. Z tego 
ty tniu iząd sowiecki jest obowiązany do w y­
płacenia towarzystwu odszkodowania w wyso* 
kości 13 miljonów funtów szterlingów.

 : 0 .—   ----------

UKŁAD HANDLOWY Z JUGOSŁAWJĄ
Warszawa, 2. IX. (Tel. w y .  Dowiadujemy 

.gię, że podczas pobytu w Warszawie jugosło­
wiańskiego ministra przemysłu i handlu pod­
pisany został dodatkowy układ handlowy po­
między Polską a Jugosiawją, dający wzajem­
ne ułatwienie co do wywozu niektórych towa­
rów,

SAMOCHÓD ROZ.BIL SIĘ O DRZEWO.
Katowice. 2 wrzfśnia. (PAT.) Na «zo«ie 

w Brzęczkowicach samochód osoboiyy najechał 
na drzewo z taką siłą, że wóz rozbił się Szofer 
I jeden z pasażerów odnieśli ciężkie rany. Od­
wieziono ich do szpitala. Drugi z parażer^w 
wyszedł bez szwanku. Dochodzenia wykazał^, 
iż szofei w czasie wypadku byl w stanie nie­
trzeźwym, " '

Prz^odcy Hindusów kłócą sią.
Londyn, 2 września. Wedle doniesień z Ala. 

habadu pertraktacje prowadzone między przy­
wódcami umiarkowanych Hindusów Saptu i 
Jayakarem z jednej a obydwmma Nehru z dru­
giej strony nie doprowadziły do .pożądanego 
porozumienia i zostaiy wczoraj zerwane. Obaj 
przywódcy wyjechali do Poony, gdzie odbędą 
ostatnią konferencję z Gandhim. Sapru i Jaya- 
kar mają w najbliższym czasie wyjechać do 
Londynu. Z obecnej sytuacji nie meżna roko­
wać szybkiego zakończenia kam punr nnty- 
brytyjskiQ.j.V

O PRAWO LOTNICZE.
Nowy Jork. iPAT) Otwarty tu został dzi­

siaj kongres stowarzyszeń prawa międzynaro­
dowego. W kongresie biorą udział prawnicy 
i ekonomiści wszystkich części świata. Porzą­
dek dzienny obiad przewiduje m. in. dyskusje 
nad kodeksem międzynarodowym w sprawie 
żeglugi powietrznej

PREZYDENT ARGENTYNY USTĄPIŁ?
Nowy .Jork, 2. 9. Z Buenos Aires nadeszła 

dziś wiadomość o zachorowaniu prezydenta 
Irigoyena na grypę, w następstwie czego miał 
się podać do dymi>ji. Z kół miarodajnych W i a ­

domość ta została jednak zdementowana.

UPAŁY W N. JORKU.
Waszyngton. (PAT) Podczas uroczystego 

pochodu, urządzonego przez robotników, wsku­
tek szalonego upału, zemdlało ponad (10 osób 
z pośród publiczności. Przewiezione one zostały 
do fzpiialów. Termometr wrskazywal 92 st. 
Fahrenheita.

ZAUNIUS CHORY.
Kowno, -2. 9. (PAT) Litewski minister spraw 

zagranicznych dr Zauniu- od kilku dni nie 
opuszcza, z powodu choroby, swego miesz­
kania.

O

i' i *  i cod zien n ie Dzi£ > cod zien n ie

v kinie dźwiękowym ^
U f A f t D A ” 1 , 1 4 w ' B , r t r u i 1 * 5

!!N& OGÓLNE AADANIF WZNAWIAMY!!
«• Najwspanialszy film dźwiękowy wszystkich czasów!

POGANIN
W  roli ty tu łow ej niezaDomniany R a m o n  H O V A P R O  ktćry odipiewa 
,,pory«rającg pieśń miłosną poganina" —  W  rolach  k o b ie c y c h : D o r o t h y  

Jani s ,  l e n ś e  A d o r ć e .  — Reżyser; V a n  Dy k e .
Uroda, zachwycająca n-.elodia pieśni i glos ri«ivarfa święcą w fiunie tyro swe największe tryumfy.
Sp-ew w Jęryku angltilsiciml —       —  = = = r  — Śpiew w języku ansietskini 1.

W program ie  T I T A  R U / O  w  sw o im  rep ertu arze.

Poezątek seansów codziennie o godz. 5, 7 i sio wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popot

Ctiańek znowu przeciw Gdyni.
CHCĄ UDOWODNIĆ, ŻE p Ol SCE DWA PORTY NIEPOTRZEBNE
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ń a j t i* ń s 7 y n?
a&wozem!

ZamćwianiŁ iwyNnuJę odwrotnie

Krakó* 14, Igiefon 114-72.

W*j«w6fiiia H\mm
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw . szkoły przem art.

Kraków, ul. Karmelicka u  50, parter.
poleca kuimy oraz przyjmuje zamówienia w«- 

llug obranych wzorów, r.a gotówlig lu t ua ratv

FABRYKA SUKNA
w  R u k s z a w ie  

koło Łańcuto Młp.
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo 
dnych deseniach na 
ubrania meskie, ma­
teriały na rewerendy 

sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa oraz  
sukna i. z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży,
CENi PRZYSTĘPNE.

S ztuczne n og i i r ęce> gor 
sety  o r to p ed y czn e  p rzeciw  

ś. s k r z y w i e n i u  k ręgosłu p s  
wukonujo

h M. L. POLACZEK
S A M B O R  9 7 .

ZIOŁA LECZNICZE
w ed łu g  przepisów sła­
wnych lekarzy; przeciw 
chorobom żoradka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroDy, 
nerek, pęcnerza, hemoroi­
dom, uprawom, obstrukc;i, 
kamieniom żółciowym, ka­
szlowi, astmie, błędnicy, 
s k le r o z ie , artretyzraowi, 

reumatyzmowi, etc. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającei. Adres;

Liszki — Apteka.

U.i ewsjtnlam kat tę
na broń wydaną przez 

Starostwo w Bochni i li­
cencję na motocykl wy­
daną przez Dyrekcję Ro­
bót Publicznych w Kra 
kowie na nazwisko Salo 

mon Rosenberg.

O & o b a  inteligentna, 
uczciwa, pracowita, 

wiek średni, znającą się 
na gospodarstwie dom., 
wein i doskonalej kuchni, 
z bardzo ciobremi polece­
niami, szuka posady na 
probostwo, od 1 paździer­
nika. Zgłoszenia pod do­

brze polecona.

- 2  1 i  jk .m-C

Załoźoiia

S t u a lą e  podtęczniki 
(tłómaczen a, skróty, 

charakterystyki), szkoły 
na wszystkie instrumenia 
nowości taneczne, ksią­
żeczki dla dzieci i mło­
dzieży, powieści i teatry 

amatorskie poleca' 
tsięgarnia Polaka Kraków 
iiiica Sławkowska róg 

ubcy św. Tomasza

r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907 W

p k a c o w n i a  , U

WYROBOM ARTYSTYCZNO CYZELER8<0-BP-OłiZCWNICŻYCH g
pod firmą fcr

H E N K Y K  S Z T O R C
w Krakou,;e, p ity ulky Floriańskiej I .  3S.

SI
1

-  ; : POLECA
"Wszelkie wyroby przyborów koleielnych z metali szlachetnych brouzu 

a mianowicie monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, 
aniyp.odia, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

—=  BIRETY NA SKŁADZIE. = = -
Posiad* na r-kladzie wśzelkie nrzybuij kościelne według przepisów kościelnych 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchod>aee

Wykunuje wszelkie zamówienia wedłus każdego wzoru i rysunku. Przyimuje również 
wyżej wymienione przednroty do reperacji, odnowienia, ;ak również do srebrzenia

i złocenia w ogniu.

WyKOtuie po mi e r z o ne  z l e c e n i a  szybko i s o l i d n i e  po cenach liointurencyjnych. ^
• ’

f l

a

Miód ieczniczy! !
czysto DSzcztlny pod gwa­
rancją. wysyła z własnej 
pasieki za zaliczką poczto­
wą 3 kg. i ł  zł,, — 5 kg. 
21 zł., — lu kg. 40 zł., — 
20 ku. 7(i‘7( zł., wraz 
z b l a s z a n k ą  i opłatą 

pocztową

Stanisław Ctusbura 
T a r n o p o l

I

• M t t M O M t t o t t i o t t M c t f t t s t s f l N o t o c t a c t t o r n c n o n

wW u z y s i k i e  A r ty k u ły  w chodzące  w sk ład

KOLONJALNO-SPOŻY W CZEGO
w in  — w ód ek  — lik ie ró w  i d e lik a tesó w  
o raz  o w o c ó w  po łudn iow ych  I k ra jo w y ch

poleca po przystępnych :enacli

Kazimierz Bartoszewski
K raków , ul. F lo rjań sk a  L. 49. 

„CoozieaDie sw iete masło dworsk fe 1 deserowe**

n

I

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POPRZFBOWY

„A E TtR N ITA S "
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. te l. 14047 . 
urządzą pogrzeby od najskromniejszych 

do na!wspaniaiszych, 
przeprowadza ekshumacje i przuwozy zwiot

za gotówka i na raty.
Ceny umiarkowane.

ni liii ii mu ii iii «■■■■■ mu im ■inisiui a n  iii i

/NTST R U M E N T A  
l f l l l  Z Y C Z N E

, ogte I smyczkowa oraz częici 
ziiprsowa de tycnze. — star- 
Instruments naąrswia, zestraje 
kupuje lub wymian a na nawe

JS H *' M l K f E Ł .
Kraków, ul. I inw tk i S
wezelkie oorady przy zakła 
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnycb ■ 
udziela b e z p ła tn ie .

Wyroby skórkowe
Z ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W  MIEJSCU PIASTOWEM

i in n ycb  ranryb
T o r p h l f l '  damskie, tek: na akta nortfele. papierośnice, rmgi'a- 
1 " 1 C U M  reay. ramki do fotografii — pudełka na pdpierosy —

T o rb y  s z k o ln e
poleca:'

Stanisiaw Rąb. Kraków Sławkowska 4.

%

3 » § f NA TY!
SEZJIK  * J E 3 1 E \X Y 'I  Z IW O F Y

Płaszcze damskie Ubn>n:a męskie. Zarzutk', Smokingi
Bielizna. Obuwie męskie, Mundurki studenckie : 

/ w wielkim wyoorze po cenach konkurencyjnych oolecaią.

H. JABOibZ i Sm  właśó JhN HAMUSZ i KAROi JAROSZ
Krakc w flo riań s ka  35, r a i  św. M arka. Tel. 1232G

mm i F f - 7

DLA P. Y NAUCZYCIELSTWA!
n a  r o k  s z k o l n a  1 9 3 0 / 3 1 .

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW Ś\V- KRZYŻA 13.
POLECA Z W YDAW NICTW  Z ZAKRESU PEDAGOGIKI, METODYKI, DYDAKTYKI

T R E Ś C I  O G Ó L N E J

Kłam stwo dzieci i mło-
• • « • • , • * 

Dr.: Z agadnienia wycho-
4 . -

BAUMG ARTEN Fr 
dzieży .

BIELAW SKI Z. Ks.
w aw cze . . . .  . .

BINET A.: Pojęcia now oczesne o dzieciach . 
BŁASZCZYNSKI K.: K orespondencja nauczy­

ciela  z w ła d z a m i ................................................
BOROWSKI M. W ł.. W ychow anie narodowe . 
BOVET P.: Instynkt walki, psychologja — w y­

chow anie ................................................ ........
CHMIELEWSKI K.: W idnokręgi wychowawcze 
CLAPARĆDE Ed. Dr.: Psychologja dziecka i pe­

dagogika eksperym entalna . . . .  
DĄBROWSKI P. Z.: Punktow anie jako metoda 

zm ęczenia um ysłowego . . . . .
—  Nauka o dziecku  ........................................

D A W ID  J. W ł: Inteligencja, wola i zdolność
do p r a c y ................................................................ 12.—

— 0  duszy n a u c z y c ie ls tw a ................................
DOBROWOLSKI St.: Nauczyciel jako główny

czynnik rozwoju szkolnictwa powszechnego  
DZIERZBICKA WT.: O uzdolnieniach zawodo­

wych nauczyciela-wycliowawcy  
DYMEK L.: Psychologja postaci jako podstawa 

now oczesnej pedagogiki . . . .  
CIEMNTEWSKI J., Ks. Dr.: Poznanie i kształ­

cen ie  charakteru I—I I ................................
FALSKI M.: Mat< rjały do projektu sieci szkół

powszechnych  ................................
FOERSTFR Fr. W.: Chrystus a życie ludzkie

GĄSIOROWSKA N.: Przegląd literatury histo-
0.5U
8.—
5 . -

0.75

—  Szkoła i charakter . . . . . . 12.80

rycznej popularnej 
GREEN G. H.: Psychanaliza w szkole

4.50 HAMAIDE A.; Metoda Decroly . . . .
7.— HEILPERN M.: Zasady dydaktyki wr zastoso­

waniu do zadań kursów uzupełniających
3 .8 0 1 dla praktykantów zawodowych
4.20, HELLMANN j.-  Szkoły i zakłady dla dzieci 

| anorm alnych jako kv estja społeczna .
6.— ! HOLEWINSKI J.: Budynek szkolny .
W -  j HUGHES J. L.: Błędy w nauczaniu ,

JAKUBIEC J. Dr : Podstaw ow e wskazania dy-
8.50 ( ta k ty c z n e ........................................................ . .

i JELEŃSKA L.: Metodyka pierwszych lat na-
4 .— uczauia . . . .
5.40 JOTEYKO J. Dr. Pro!.: Poziom  inteligencji 

uczniów^ gimnazjum niższego — badania 
eksperym entalne . . . .  .

KEY E.: Stulecie dziecka  ................................
KISIELEW SKA S.: Szkoła dzisiejsza a szkoła

p r a c y ................................ .......
KLEMENSIEWICZ Z. Dr.: Dydaktyka nauki

o języku o j c z y s t y m ....................................... .
KORCZAK J.: .Momenty wychowawcze . : .

— Prawo dziecka do szacunku . . . .
KOSIŃSKI W. Dr.: D y d a k ty k a ................................
KOT St.: D zieje wychowania .
KWIATKOWSKI S.: Uwagi o ustroju szkol­

nictwa ogólnokształcącego .
LASKOWSKI W.: Jede.i dzień w szkole po­

wszechnej . . 1 ........................................  0 40 i

1

0,70

3 . -

1.50

18.—

3 0 . -
10. -

1.60

5.50

1.90
5 . -

' 0.50;

5.40

1.—
2.—
8 . -

LEWICKI W ł. —  ZAKUIKA Z.- Inspektor
szkolny i nauczyciel  ................................C .50

LIBRAOHOWA L. M. Dr.: Rozum owanie dzieci, 
badania eksperym entalne nad dziećmi od 
lat 9-ciu do 12-stu . . " . ■ . . . . 1 PO

— Szkoła ludowa, jei zadania i cele . . OTO
MAJCHROWICZ Pr. Dr. Historja pedagagji 7.20
MARJANSKI Zarys historji wyrboy ani? . 3 —

0.50 MĘCZKOWSKA T.: Szkolv m ieszane, koedn  
1.25 kacja . . . . . . . . . .  0.80
0.50 MIKLASZEWSKI W. Dr.: Nauczycielstwo szkól 

i powszechnych ze stanow iska higieny spo­
łecznej . ’ ................................................  0.25

MYSŁAKOWSKI Z.: Rozwój naiuralny i czyn­
niki Wychowania . . . . . 3.50

MIESZKÓWSKI W/k: Znajomość ludzi czyli
o tem peram entach w życiu ludzkiem  . 4.50

NAWROCZYNSKI B.: Zasady nauczania . 16 40 
NIEDŻW1ECKI M.: Dom i szkoła pc wojnie . 1
ZAKŁAD KÓRNICKI: O wychowaniu . 7.—
PARKHTTRST H.: W ykształcenie w edług planu

d a l t o ń s k i e g o ........................................  6.80
PAW7ŁOWSKI L.: Egzamin praktyczny na na

uczyciela puhl. szkół powsz. . . 1 2 .— :
P TAGET -1. Dr.: Mowa i m yślenie u dziecka . 8.20
POHOSKA H.; Sprawa oświaty ludu w- dnhie

kom isji edukacji narodowej . . 7.—
PRZANOWSKI WŁ, SZCZAWIŃSKA M., WÓJ­

CIK J : Samorząd w szkole now szeclm ei . 4.50
ROKOSZNY J. X.: System  wychowawczy M. 
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Na skłactzia wszelkie podręczniki szkolne, many itienn I podieczn**., globusy, tablice do nauki ppgEaóowejj. 
Wysplka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. Kosztów opakowania nie dolicza t>e.
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